
s

O p ła t a  p o c z t o w a  u i s z c z o n a  r y c z a j^ ę &

WSZECHŚWIAT
PISMO PRZYRODNICZE

U l .

ORGAN
POLSKIEGO

TOWARZYSTWA
PRZYRODNIKÓW

IM. M. KOPERNIKA
W  2 W  '

łs / Y .c 'i\ u iv 0 \

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U :

J. W  i s z n i e w s k i :  O  ż y c i u  w  w i lg o t n y c h  p ia s k a c h .
B . P a w ł o w s k i :  S ta c ja  g e o b o t a n ic z n a  w  M o n t p e l l i e r  („ S ig m a *1).

R . S p y c h a l s k i :  Z a s t o s o w a n ie  s z y b k i c h  e le k t r o n ó w  
d o  b a d a ń  n a d  s t r u k t u r ą  m eta li.

W .  Ł o z i ń s k i :  E r o z ja  g l e b y  i  s t o k ó w  w  *W o j. T a r n o p o ls k ie m .

K r o n ik a  n a u k o w a .  T e c h n ik a  la b o r a t o r y jn a .
O c h r o n a  p r z y r o d y .  K r y t y k a .

Z  Z A S I Ł K U  M I N I S T E R S T W A  W .  R. i O.  P.

m 3



SERJE P O P U L A R N O - N A U K O W E  „ M A T H E S IS  P O L S K IE J "
w y d a w a n e  p r z e z  S t a n i s ł a w a  W a r h a f  t m a n a

B IB LJO TE K A  „M A T H E S IS  PO LSK IE J*

T om  l i  2. DZIEJE ROZWOJU FIZYKI w  zarysach . Napisali: Dr. M .
G rotow sk i, M  S adze w ieżow a, Dr. W . W e rn e r  i Dr. S. Z iem eck i. W ydan ie nowe, 
całkow icie przerobione. T om  I. Str. VIII, 430. Z  78 fig. i 10 portretami. 1931. Z ł. 30, 
w  opr. z ł 35, Tom  II. Str. IV , 706. Z  214 f i g,  10 tabl. i 14 portretami. 1931. Z ł. 48, 
w  opr. zł. 53.

Tom  3. FIZYKA WSPÓŁCZESNA. W ykład przystępny nowych pojęć fizyk i w spół­
czesnej. Napisał Prof. O  D. Chwolson. Z  3-go znacznie uzupełnionego wydania 
oryginału tłumaczył St. Warhaftman. Str. V III, 390. Z  41 fig. 1931. W  opr. zł. 25. 

Tom  4. WSZECHŚWIAT. G w iazdy —  M gław ice —  Atom y. Napisał S ir James Jeans.
Z  2-go uzupełnionego wydania oryginału tłumaczył Dr. W ł. Kapuściński. Str. VIII, 
306. Z  24 fig. i 24 tablicami. 1932. W  opr zł. 21.60.

Z  D Z IE D Z IN Y  N A U K I i T E C H N IK I. —  B IB LJO TE K A  P O P U L A R N O -N A U K O W A .

Tom  1. NIEBO. Astronom ja dla laików. Napisał S ir James Jeans. Z  oryginału tłumaczył 
Dr. W ł. Kapuściński. Str. X II, 196. 43 tablic i 2 mapy nieba. 1933. W  opr. zł. 9.60.

W IE L C Y  LU D Z IE  —  W IE L K IE  D Z IE Ł A .

T om  1. EPOKOWE WYNALAZKI W AMERYCE I EUROPIE. Historja
ich powstania i ich tw órców . Napisał W a ld em ar K aem pffert, inż. rzeczn. patent 
U . S. A  T łum aczył i uzupełnił Dr. A . Kojrański. Str. VIII, 552, z 350 fig. 1933. 
W  opr. zł. 33.80.

Tom  2. TOMASZ ALVA EDISON. ZYCIE I DZIEŁA. Napisał W . H. M ea-
dow ero ft. T łum aczył i uzupełnił Dr E. Stenz. Str. X II, 282 z 1 5 tabl. 1933. W  opr. zł. 13.40

ZB IÓ R  P O D R Ę C Z N IK Ó W  M A T E M A T Y K I  I F IZ YK I.

Tom  1. KURS ANALIZY. Rachunek różn iczkowy i całkowy. Napisał P rof. G. H. H ardy.
W yd  2-ie znacznie uzupełnione i poprawione według 5-go wydania oryginału tłu­
m aczył W ł. W o jtow icz. Str. V III, 330. Z  74 fig. 1930. Z ł. 35. W  opr. zł. 40.

„M A T H E S IS  P O L S K  V ‘ —  W arszaw a , M arsza łkow ska 81 T e ł. 940-14. K on to  P. K . O . 12628.

D o  pp. W spółpracowników!

Wszystkie przyczynki do ,, Wszechświata”  są honorowane w wysokości 

15 gr. od wiersza. 

P P .  Autorzy mogą otrzymywać odbitki swoich przyczynków po cenie 
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J E R Z Y  W IS Z N IE W S K I.

O Ż Y C I U  W  W I L G O T N Y C H  P I A S K A C H .

Pojęcie środowiska piaszczystego wią­
że się naogół w naszym umyśle z ubó­
stwem życia, które —  jakby się mogło 
zdawać —  nie zdoła rozwijać się pomyśl­
nie wśród swoistych i pozornie niedogod­
nych warunków, jakie to środowisko ce­
chują: słowo „piasek" kojarzy się mimo- 
woli z pojęciem „pustynia1'. Podobną 
opinją cieszyły się do niedawna te części 
zbiorników wodnych, które jako podłoże 
posiadają piasek, w nieznacznym tylko 
stopniu zanieczyszczony innemi „żyzniej- 
szemi“ domieszkami. Jednak już od dość 
dawna kilku autorów (G i a r d, H e r d -  
man,  B e a u c h a m p ,  M e i x n e r ,  R e ­
ma  n e) zwróciło uwagę na zespoły orga­
nizmów, żyjące na piaszczystem dnie w y ­
brzeży morskich, które okazało się siedli­
skiem zupełnie odrębnej fauny. Z pośród 
jej reprezentantów przedewszystkiem za­
sługują na uwagę liczne gatunki brzucho- 
rzęsków, wirków i wreszcie ciekawa me­
duza piaskowa Halammohydra, znalezio­
na przez R e m a n e g o  w  piasku zatoki

Kilońskiej. Trzeba przytem podkreślić, że 
wirki i brzuchorzęski piaskowe reprezen­
tują nietylko swoiste gatunki, lecz nawet 
rodzaje i rodziny nigdzie poza piaskiem 
morskim dotąd nieodnalezione,

Z drugiej strony w ostatnich latach 
S a s s u c h i n ,  K a b a n o v  i N e i s w e -  
s t o v  a stwierdzili obecność licznych glo­
nów, pierwotniaków i innych przedstawi- 
wicieli mikrofauny wodnej na plażach 
rzeki Oki w  strefie piasku wilgotnego, 
lecz położonego p o n a d  granicą wody. 
Odkrycie to po raz pierwszy zwróciło 
uwagę na piaski pobrzeżne zbiorników 
słodkowodnych, fakt zaś jest o tyle cie­
kawy, iż środowisko, o którem mowa, na- 
pozór w mniejszej jeszcze mierze, niż pia­
ski podwodne, nadaje się na podłoże dla 
rozwoju życia; jak się okazuje, potrafi ono 
jednak przezwyciężyć nawet tak, zdawało­
by się, niepomyślne warunki.

Badania, przeprowadzone w ciągu ostat­
nich dwóch lat na wybrzeżach jeziora W i­
gierskiego, pozwoliły na bliższe poznanie
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tego dotychczas' zaniedbywanego przez 
przyrodników środowiska, a równocześ­
nie dały możność zorjentowania się w  je­
go szczególnych właściwościach ekolo­
gicznych.

jeziora, stanowiącej jednocześnie granicę 
misy jeziornej. Tu plaża styka się z wła- 
ściwem, niezalewanem wybrzeżem, bag- 
nistem, pokrytem trawą, lasem i t. p. 
Części plaży, położone tuż nad wodą, na-

Fig. 1. W ig ry ; p laża  na p ó łw ysp ie  „W y s o k i W ę g ie ł '1.

Wybrzeże jeziora często na znacznej 
przestrzeni składa się z węższego lub 
szerszego pasma piasku, całkowicie zala­
nego wodą w okresach wysokiego stanu 
jeziora, wynurzającego się natomiast w 
czasie lata, gdy poziom wód opada. Sze­
rokość tej wstęgi piaszczystej jest bardzo 
rozmaita; często nie przekracza ona kil­
kunastu lub kilkudziesięciu cm, niekiedy 
dochodzi do paru metrów, na wybrzeżach 
zaś rzek analogiczne utwory piaszczyste 
tworzą często ogromne plaże, o szeroko­
ści sięgającej dziesiątków lub nawet se­
tek metrów. W  jeziorach plaża —  nazwij­
my ją tak, mimo ograniczonej szerokości—  
przechodzi w kierunku dośrodkowym bez­
pośrednio w strefę piasku podwodnego, 
który zazwyczaj prędko ustępuje miej­
sca kredzie jeziornej, względnie innym 
osadom litoralnym. Powyżej granicy w o­
dy plaża wznosi się zwykle łagodnie aż do 
linji zaznaczonej najwyższym poziomem

rażone są na silne i często niszczące dzia- 
łanie fal, które w  czasie wietrznej pogo­
dy obficie zraszają wybrzeże i uderzając 
o plażę, deformują jej strukturę, powodu­
jąc przegrupowanie ziarnek piasku i czę­
sto nanosząc i osadzając na powierzchni 
plaży szczątki pochodzenia roślinnego i 
zwierzęcego. Układają się one czasami w 
wyraźne pasy, znaczące granicę zasięgu 
fal (por. fotografję 1). Los tych odpadków 
bywa nader różny; część po wyschnięciu 
zostaje rozwiana przez wiatr, inną część 
deszcze spłókują zpowrotem do jeziora, 
część wreszcie ulega rozkładowi.

Środowisko, które obecnie omawiamy,- 
składa się z dwóch różnych czynników: 
z ziarn piasku oraz z wody, zawartej mię­
dzy niemi dzięki włoskowatości tych drob­
nych przestrzeni. Piasek przedstawia sam 
przez się czynnik obojętny z punktu w i- 
dzenia interesów życiowych drobnoustro­
jów: ziarnka jego są tylko ściankami mi-
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kroakwarjów, wypełnionych wodą i ta do­
piero stanowi właściwe podłoże, zezwa­
lające na rozwój życia istot wodnych, któ­
rym drobne wymiary umożliwiają swo­
bodne poruszanie się w tych ciasnych 
przestrzeniach. W  strefach bliższych je­
ziora przestrzenie między ziarnkami w y­
pełnione są wodą całkowicie, dalej jed­
nak występują w nich pęcherzyki po­
wietrza, a woda utrzymuje się tylko w 
postaci cienkiej warstewki, otaczającej 
poszczególne ziarenka (por. rys. 2). Jed- 
nem słowem w danej objętości wilgotne­
go piasku tylko część wypełniona wodą, 
a zatem stosunkowo nieznaczna, bo zaj­
mująca najwyżej około 48% objętości, 
może być brana pod uwagę, jako siedli­
sko życia.

Woda, nasycająca piasek plaży, jest 
pochodzenia jeziornego; częściowo wsku­
tek działania zraszającego fal, lecz prze-

a b

I I S o u jL i t r z e  {P-ia-Sik, I I \fod,a.

F ig . 2 . Schemat ilustru jący stosunek przestrzenny 
piasku, w od y  i  p ow ietrza  w  b liższych  (a ) i d a l­
szych od w od y  (b) częściach p laży  (wg. Sassu- 

ch in a ).

dewszystkiem dzięki włoskowatości prze­
strzeni międzyziarnkowych, przenika ona 
z jeziora, w  strefach bliskich wody pod­
nosząc się aż do warstw powierzchnio­
wych piasku, lub też —  w  miejscach bar­
dziej oddalonych —  pozostawiając na sa­
mej powierzchni warstewkę suchego pia­
sku. W  dnie słoneczne i suche powierzch­
nia plaży intensywnie paruje, jednak je­
zioro dostarcza wciąż nowych porcyj wo­
dy na miejsce wyparowanej. Można więc 
powiedzieć, że mamy tu do czynienia nie­
jako z „wodą bieżącą" w  pewnem zna­
czeniu, gdyż rzeczywiście jest ona stale 
odnawiana, choć niezupełnie w ten spo­

sób, do jakiego przywykliśmy w normal­
nych zbiornikach wód bieżących.

Woda ta różni się znacznie składem 
chemicznym od wody pobliskiego zbior­
nika. Wyraźne różnice często stwierdzić 
można już w odległości kilku cm ponad 
granicą wody. Dotyczą one przedewszyst- 
kiem stężenia rozpuszczonych soli. Jeśli 
uwzględnić ustawiczne parowanie, łatwo 
zrozumieć, że koncentracja elektrolitów 
wzrasta częstokroć bardzo znacznie. Tak 
np. woda, pobrana z powierzchni piasku 
z odległości zaledwie 40 cm od granicy 
wody, wykazywać może twardość o 100% 
większą, niż woda sąsiedniego zbiornika. 
Analogicznie zawartość soli żelaza, roz­
puszczonych w  wodzie pobranej z piasku, 
dochodzi niekiedy do kilkunastu mg 
Fe.,0.. na litr (co odpowiada już koncen­
tracjom właściwym wodom mineralnym), 
gdy natomiast w wodzie jeziornej nie 
przekracza ona w zasadzie 0,1 mg/l. Tak­
że zawartość substancyj organicznych jest 
nader znaczna i to nietylko dzięki wspom­
nianemu działaniu parowania, lecz prze- 
dewszystkiem wskutek rozkładu odpad­
ków roślinnych i zwierzęcych (detritus), 
nanoszonych —  jak wspomnieliśmy —  ob­
ficie przez fale. W  związku z tem woda 
nasycająca piaski przybrzeżne posiada 
wybitną zdolność wiązania tlenu (utle- 
nialność). Dla przykładu można podać, iż 
w wyżej wspomnianej odległości od gra­
nicy wody zdolność ta wyrażała się w 
pewnym przypadku liczbą 40 mg związa­
nego 0 2 na litr wody, podczas gdy tuż 
obok w  wodzie jeziornej wynosiła w ów ­
czas 5.2 tych samych jednostek. Ta oko­
liczność pociąga znów za sobą spadek 
zawartości rozpuszczonego w wodzie wol­
nego tlenu, który rzeczywiście występu­
je tu zwykle w ilości zaledwie około 20% 
stanu nasycenia normalnego, a często na­
wet jeszcze mniejszej.

Tak doniosły dla rozwoju organiz­
mów czynnik, jak temperatura, przed­
stawia się na plażach dość niezwykle. 
Jest ona regulowana z jednej strony dzia­
łaniem bezpośredniem operacji słonecz­
nej, z drugiej strony —  parowaniem w o­
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dy z powierzchni plaży. W  dnie upalne i 
bezchmurne przeważa pierwszy czynnik 
i insolacja powoduje wówczas bardzo sil­
ne rozgrzanie się powierzchni piasku, 
przyczem temperatura sięga nierzadko 
ponad 35°, t. zn. wyraźnie powyżej tempe­
ratury otaczającego powietrza. Przeciw­
nie, w dnie pochmurne, a przedewszyst- 
kiem w nocy, przeważa działanie chło­
dzące parowania, które obniża tempera­
turę plaży poniżej temperatury powietrza.

Oba zaś te zjawiska w sumie składają 
się na wytworzenie kolosalnych amplitud 
dobowych wahań temperatury, które 
przekraczają rozpiętość wahań termicz­
nych powietrza w  danej miejscowości i o- 
siągają wartości powyżej 20°, co stanowi 
już warunki zgoła wyjątkowe z punktu 
widzenia norm życiowych o r g a n i z ­
m ó w  w o d n y c h .

Jeśli rzucimy teraz okiem na obraz, ja­
ki w świetle przytoczonych wyżej danych 
przedstawia omawiany biotop, przede- 
wszystkiem uderzy nas nagromadzenie 
czynników pozornie skrajnie niekorzyst­
nych, jeśli nie wręcz wrogich, dla rozwoju 
życia. Na pierwszem miejscu wymienić 
tutaj należy silne działania fal, często 
niszczące i zmieniające strukturę plaży, 
niewygodne stosunki przestrzenne, nie­
wielkie zasoby tlenu i wreszcie bardzo 
swoistą termikę z jej ogromnemi i szybkie- 
mi zmianami temperatury —  wszystko za­
tem czynniki napozór zupełnie niesprzy­
jające bogatszemu życiu. Wypada nato­
miast podkreślić, że dokładniejsza anali­
za nie potwierdziła pewnej cechy plaż 
piaszczystych, nasuwającej się a priori 
przy powierzchownej obserwacji, miano­
wicie ich rzekomej jałowości pod wzglę­
dem zawartości substancyj organicznych. 
Przeciwnie, woda piasków zawiera ich 
stosunkowo wiele i fakt ten stwarza nie­
wątpliwie szerokie możliwości dla rozwo­
ju glonów, które ze swej strony stanowią 
źródło pokarmu dla roślinożernych ustro­
jów zwierzęcych, te zaś, zwykłą rzeczy 
koleją, umożliwiają egzystencję formom 
drapieżnym.

Skoro zwrócimy baczniejszą uwagę na 
organizmy, żyjące w  omawianem środo­
wisku, należy podkreślić, iż jak to już 
stwierdzili wspomniani na początku auto­
rzy rosyjscy, stanowią one dobrze scharak­
teryzowaną biocenozę. Dla jej oznaczenia 
autorzy ci zaproponowali odrębny termir 
,,p s a m m o n“ (od greckiego 6a.[>.[xoo — 
piasek), utworzony na wzór znanych o- 
kreśleń: „plankton", „nekton", „edafon*' 
i t. p. Psammonem więc będzie zespół u- 
strojów wodnych, związanych z podłożem 
piaszczystem; w szczególności taki ze ­
spół mikroorganizmów —  które nas tutaj 
głównie zajmują —  określimy jako „mikro- 
psammon".

Najważniejszemi składnikami tej b io­
cenozy są glony, pierwotniaki i wrotki; 
poza tem w  skład jej wchodzą przedsta­
wiciele innych grup zwierzęcych jak n i­
cienie, brzuchorzęski, niesporczaki, ską- 
poszczety, wirki, larwy owadów i inne. 
Autorzy rosyjscy nie stwierdzili żadnych 
gatunków, które możnaby posądzić o głę­
bszy związek ekologiczny z psammonem, 
ostatnie jednak dokładniejsze badania do­
prowadziły do zupełnie odrębnych wyni­
ków. Wśród grupy wrotków mianowicie, 
która została poddana szczegółowej ana­
lizie, zdołano wykryć liczne gatunki no­
we, całkiem nieznane w innych środowis­
kach, a w wilgotnych piaskach występu­
jące często masowo. Równie charaktery­
styczny jest fakt znalezienia w psammo- 
nie kilku gatunków, znanych przedtem 
tylko w  nielicznych okazach, przypadko­
wo znajdowanych w innych środowiskach. 
Formy te, uprzednio uważane wobec te­
go za niezwykle rzadkie, w wilgotnych 
piaskach, jak się okazało, występują czę­
sto w ogromnych ilościach, stanowiąc 
z gatunkami nowo odkrytemi najistotniej­
szy składnik fauny plaż. Kilka wrotków, 
charakterystycznych dla rzeczonego ze­
społu przedstawia rysunek 3.

Gatunki takie, przy obecnym stanie na­
szych wiadomości w tej dziedzinie, uważać 
należy za ekologicznie najściślej związane 
z warunkami życia psammonowego, obce 
natomiast innym zespołom. Stosując ogól­
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nie przyjętą terminologję, można je okre­
ślić jako „psammobionty“ . Inne gatunki—  
„psammofile" —  spotykane bywają wpra­
wdzie i gdzieindziej, w psammonie jednak 
rozwijają się specjalnie licznie, znajdując

Gatunki psammobiotyczne i psammo- 
filne nadają całej biocenozie jej tylko 
właściwy charakter, odróżniający ją od 
innych zespołów. Że związek tych form z 
psammonem jest istotny i trwały, świad-

tu wyraźnie odpowiadające im warunki 
bytowania. Jedynie ostatnia grupa —  
,,psammoxeny“ —  stanowi składnik przy­
padkowy fauny plaż i występuje tam w 
nielicznych okazach J).

1 j D la  p rzyk ładu  można przytoczyć, iż w  p ia ­

skach pobrzeżnych  je z io ra  W ig ie rsk iego  na 83 o- 
gółem  zna lez ionych  gatunków  w rotków , 17 można 
określić  jako psammobionty, 19 —  jako psammo­

file, a pozosta łe 47 —  jako psammoxeny.

czy o tem dobitnie m. in. fakt znalezienia 
w  piaskach wielu samców, które u w rot­
ków —  jak wiadomo —  występują zawsze 
bardzo nielicznie i jedynie w czasie krót­
kich okresów rozrodu płciowego, podczas 
gdy w pozostałym okresie, trwającym 
przez znacznie większą część roku, panu­
je wśród tych zwierząt niepodzielnie roz­
ród partenogenetyczny.

Jak ogromne nasilenie ilościowe osią­
gać może rozwój mikroorganizmów psam-

F ig . 3. T yp o w i p rzedstaw ic ie le  w rotków  psammon ow ych : A  —  E losa  w o rra llii var. sp in ile ra  W iszn. 
B  i  C  —  E n ce trum  v e lo x  W iszn . samica i samiec. D  —  E nce trum  sabulosum  W iszn . E —  W ig re lla  
depressa W iszn . F  —  D iu re lla  pygocera  W iszn . G  i  H  —  D iu re lla  taurocephala  Hauer, samica j  sa­

miec. I —  M on osły la  psam m ophila  W iszn. J  —  Lecane scobis  Har. i M yers.
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monowych, niech zilustruje przykład, iż 
w pewnej —  bynajmniej niewyjątkowej—  
próbce z brzegów Wigier, na powierzchni 
10 cm" wilgotnego piasku, pobranego do 
głębokości % cm, a zatem w sumie w ob­
jętości 5 cm3, można było naliczyć 3470 
egzemplarzy samych tylko wrotków! Żeby 
ocenić należycie ten wynik, trzeba sobie 
przypomnieć, że w  objętości branej pod 
uwagę znaczną część zajmują ziarnka pia­
sku. Jeśliby natomiast przerachować li­
czbę powyższą w  stosunku do objętości 
wody, otrzymalibyśmy imponującą liczbę 
około 1.600.000 wrotków na litr wody —  
zagęszczenie tylko zupełnie wyjątkowo 
spotykane gdzieindziej, gdyż trzeba przy- 
tem wziąć pod uwagę, iż chodzi tu o isto­
ty stosunkowo nie tak drobne.

Psammon wykazuje na plażach cha­
rakterystyczne rozmieszczenie poziome i 
pionowe. Stosunki te można nieco sche­
matycznie przedstawić jak następuje. P ia­
ski podwodne, stale zanurzone, są siedzi­
bą życia stosunkowo ubogiego zarówno 
pod względem ilościowym, jak i jakościo­
wym. Liczebność mikroorganizmów wzra 
sta natomiast gwałtownie tuż ponad linją 
wody i tutaj, aż do odległości mniej w ię­
cej 1 m od wody, ustroje zwierzęce osią 
gają maksymum swego rozwoju, groma­
dząc się na samej powierzchni plaży. W  
miarę oddalania się od jeziora, w związku 
ze stopniowym ubytkiem wilgoci, na po­
wierzchni pojawia się mniej lub więcej 
wyraźna warstewka suchego piasku. 
Psammon zagłębia się nieco wobec tego 
pod powierzchnię, gdzie wilgotność jest 
jeszcze wystarczająca. Liczba organizmów 
zwierzęcych stopniowo maleje, natomiast 
glony rozwijają się w  ogromnych masach, 
tworząc często warstwę piasku intensy­
wnie zabarwionego na zielono. Im dalej 
od wody —  tem naogół mniej jest zw ie­
rząt w  psammonie, poszczególne jednak 
gatunki perwotniaków i wrotków docie­
rają aż do dwudziestu kilku metrów od 
wody. Organizmy psammonowe zostały 
też znalezione przez S a s s u c h i n a  w 
zagłębieniach gruntu wśród piaszczystych 
pustyń, ciągnących się między Wołgą i U ­

ralem. W  zagłębieniach tych woda wogóle 
nie występuje na powierzchnię, lecz ilość 
wilgoci, zawarta między ziarnkami piasku, 
a pochodząca z wody gruntowej, okazała 
się dostateczna dla rozwoju tych istot, 
przeważnie zresztą roślinnych.

Fakt, iż najbujniejszy rozwój życia zw ie­
rzęcego przypada na strefę, leżącą bez­
pośrednio ponad linją wody, nie zaś np 
na ławicę piasków zalanych, zasługuje 
znów na podkreślenie przez swą pozorną 
paradoksalność: wszystkie wyżej omówio­
ne czynniki „szkodliwe11 zaznaczają się 
tu bardzo wyraźnie, a w szczególności ni­
szczycielska działalność fal zdaje się unie­
możliwiać wszelką egzystencję. Bogate 
życie tej strefy wskazuje raz jeszcze na 
ogromną zdolność organizmów przystoso­
wywania się do warunków zewnętrznych, 
a z drugiej strony —  na mylne niekiedy 
znaczenie, jakie zwykliśmy na pierwszy 
rzut oka przywiązywać do pewnych czyn­
ników ekologicznych.

Życie psammonu w cyklu rocznym prze­
jawia się z natury rzeczy głównie w mie­
siącach cieplejszych. W  zimie lód, ścina­
jący plaże, nie zezwala oczywiście na roz­
wój jakiegokolwiek życia. Dopiero na 
wiosnę, gdy ruszą lody i poziom opadnie, 
odsłaniając plażę, budzi się też i psam­
mon. Początkowo ukazują się nieliczne 
gatunki w  niewielu okazach, potem liczba 
ich stopniowo wzrasta, tak, że np. wrotki 
już w czerwcu osiągają maksymum swego 
rozwoju. W  tym czasie coraz liczniej za­
czynają się pojawiać glony, często tworząc 
w  dalszych od wody częściach plaż war: 
stwy jaskrawo zielonego piasku. Przez 
lato trwa intensywne życie: jedne gatunki 
znikają, inne pojawiają się na ich miejsce, 
aż wreszcie nadchodząca jesień hamuje 
najpierw rozwój glonów, potem w pły­
wając też i na stopniowe znikanie zw ie­
rząt. Pierwsze silniejsze przymrozki — 
u nas zazwyczaj w  końcu października — 
kończą cykl życia psammonu.

Przy porównaniu składu jakościowego 
psammonu różnych zbiorników wodnych 
wykazuje on —  jeśli wnosić z dotychcza­
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sowych danych —  dość daleko idącą je- 
dnostajność. Tak np. liczne gatunki wrot- 
ków, opisane z wybrzeży jeziora W igier­
skiego, zostały potem odnalezione w in­
nych jeziorach suwalskich, w  rzece Bugu. 
a nawet tak stosunkowo daleko, jak w 
niektórych jeziorach holsztyńskich, w o- 
kolicach stacji hydrobiologicznej w  Plon. 
Z drugiej strony psammon morski zdaje 
się wykazywać znaczną odrębność, dokła­
dne jednak zorjentowanie się w  tych sto­
sunkach jest jeszcze tymczasem niemo­
żliwe i wymaga dalszych uzupełniających 
studjów.

Jak widzimy z tego, krótko naszkico­
wanego obrazu, podłoże piaszczyste re­
prezentuje w  połączeniu z wodą swoiste 
warunki życia mikroorganizmów wod­
nych. Rozwijają się one tutaj nadspodzie­
wanie obficie, liczniej może nawet, niż w 
innych, pozornie dogodniejszych warun­
kach. Psammon, zespół drobnoustrojów, 
zamieszkujących wilgotne piaski, z róż­

nych względów zasługuje na uwagę. Po­
winien on zainteresować limnologa, gdyż 
strefa, w której zespół ten bytuje, przesu­
wa granice jeziora w  okolice, należące 
już skądinąd do lądu i stanowi ona wysoce 
odrębną krainę życia wodnego; teren ów 
przedstawia zarazem ponętny objekt stu­
djów dla systematyków: zoologa i botani­
ka, którzy, badając życie psammonowe, 
będą mogli natrafić zapewne na liczne nie­
znane dotąd gatunki, jak np. niektóre 
wrotki, ściślej z tym biotopem związane; 
zajmie on również bliżej ekologa, przed­
stawiając obraz swoistych stosunków 
między biotopem i biocenozą; wreszcie 
strefa ta ze względu na skład chemiczny 
wody powinna zająć chemika, pracujące­
go nad właściwościami wód naturalnych, 
a może także —  z pewnego punktu widze­
nia —  gleboznawcę, którego zainteresują 
sprawy fizycznego stosunku wody do pia ­
sku w  tym specyficznym rodzaju gleby, z 
jakiego zbudowane są plaże nadwodne.

B O G U M IŁ  P A W Ł O W S K I.

STACJA G E O B O T A N IC Z N A  W  M O NTPELLIER  („SIGMA").

Geobotanika jest nauką wybitnie „tere­
nową" —  jednakże przywykliśmy odda- 
wna, że „terenowość" ta ogranicza się do 
krótszych lub dłuższych wycieczek, któ­
rych rezultaty opracowywane są nastę­
pnie w pracowniach uniwersyteckich. W  
miarę jednak postępu i pogłębiania się 
badań, nasuwa się coraz bardziej potrzeba 
nawiązania z przyrodą kontaktu ściślej­
szego i bardziej ciągłego, niż mogą go dać 
zwykłe zakłady przyrodnicze —  koniecz­
ne stają się stałe stacje geobotaniczne.

Niedawno właśnie —  w r. 1930. —  po­
wstała w  Montpellier, w południowej 
Francji pierwsza taka stacja na terenie 
zachodniej Europy pod nazwą: „Station 
internationale de geobotaniąue mediterra- 
neenne et alpine" ( =  międzynarodowa sta­
cja geobotaniczna śródziemnomorska i al­
pejska; skrót „Sigma"). Twórcą jej jest

jeden z najwybitniejszych współczesnych 
geografów roślin, J o s i a s  B r a u n -  
B l a n ą u e t ,  znany z licznych, znakomi­
tych prac w dziedzinie socjologji roślin i 
historji flory. Myśl, rzucona przez niego, 
doznała odrazu moralnego i materjalnego 
poparcia ze strony kół naukowych szere­
gu krajów europejskich, a nawet pozaeu­
ropejskich. Szybko zakupiono najniezbęd­
niejszą aparaturę, a B r a u n sam oddał do 
dyspozycji swą bogatą bibljotekę i zbiory. 
W  pierwszych miesiącach swego istnienia 
korzystała stacja z gościny w Instytucie 
Botanicznym J. P a v i l ! a r d a  w Mont­
pellier. Już jednak jesienią 1930 r. uzy­
skała własny lokal dzięki P. G e d d e s o -  
w i, wybitnemu angielskiemu socjologowi 
i filantropowi, który odstąpił na ten cel 
całe pierwsze piętro nowowybudowanego 
przez siebie gmachu „Kollegium Hindu­
sów" („College des Indiens").
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Stacja zorganizowana jest jako instytu­
cja międzynarodowa w  ten sposób, że czy 
to rządy poszczególnych krajów, czy w yż­
sze uczelnie, czy wreszcie towarzystwa 
naukowe zakupują na pewien określony

okres za opłatą (dosyć zresztą wysoką) 
pewną liczbę miejsc dla swych pracowni­
ków naukowych. Przedstawiciele tych 
krajów stanowią międzynarodowy komi­
tet, zajmujący się sprawami stacji. Obe­
cnie na czele jego stoi A . P a s c h e r  z 
Pragi, a sekretarzem jest d e  L e e u w  z 
Holandji. Właściwym kierownikiem (dy­
rektorem) stacji jest oczywiście jej twór­
ca, B r a u n-B l a n ą u e t .  W  szeregu kra­
jów, jak we Francji, Holandji, Czechosło­
wacji, powstały nadto krajowe komitety, 
mające na celu utrzymywanie kontaktu 
ze stacją i skierowywanie do niej młodych 
badaczy.

Montpellier jest miejscowością jakby 
wymarzoną dla tego rodzaju instytucji. 
Miasto uniwersyteckie, położone wśród 
typowej roślinności śródziemnomorskiej, 
ale już blisko jej północnej granicy, zale- 
dwo o kilka kilometrów od wybrzeży mo­
rza Śródziemnego, a stosunkowo niedale­
ko od wyniosłego masywu Sewennów, 
przytem prawie w połowie przestrzeni 
międy Pirenejami a Alpami, stanowi nie­
zwykle dogodny punkt dla badań geobo- 
tanicznych. Urozmaicona budowa geolo­
giczna (granity, bazalty, wapienie, margle, 
iły i piaski najrozmaitszego wieku), oraz 
nad wyraz bogata roślinność —  departa­
ment Herault, którego stolicą jest Mont­

pellier, liczy około 2400 gatunków roślin 
naczyniowych (tyle co cała Polska!), oraz 
blisko 80 dotąd wyróżnionych zespołów—  
nasuwają całe mnóstwo problematów, o- 
twierają pole do badań tak rozległe i tak 
różnorodne, jak rzadko. Co najważniejsze 
zaś, badania w  terenie mogą się tu odby­
wać prawie bez przerwy przez ciąg ca­
łego roku, śródziemnomorska zima nie 
przerywa bowiem w tym stopniu, co na­
sza, rozwoju roślinności. Są więc podczas 
niej możliwe nietylko wycieczki i obser­
wacje ekologiczne, ale nawet „zdjęcia" fi- 
tosocjologiczne (t. j. spisy gatunków w po­
szczególnych zespołach z podaniem ich 
obfitości).

Samo miejsce na stację wybrane zostało 
doskonale. Leży ona tuż za miastem, na 
wzgórzu „La Colombiere", słynnem z bo­
gatej flory. O kilkadziesiąt kroków od bu­
dynku stacyjnego zaczyna się typowa 
śródziemnomorska „garigue", z szeregiem 
różnych zespołów, od otwartej roślinności 
zielno-krzewinkowej, po zarośla zawsze 
zielonych dębów. Umożliwia to prowa­
dzenie na miejscu badań ekologicznych; z 
drugiej strony, komunikacja z centrum 
miasta jest łatwa i krótka: najbliższy
przystanek tramwajowy odległy jest le­
dwo o kilka minut marszu.

Od końca września po początek lipca 
wre na stacji ożywiona praca, przerywa­
na zwykle tylko na czas upalnego śród­
ziemnomorskiego lata. Przybywają na 
krótszy lub dłuższy pobyt młodzi badacze 
z różnych stron Europy, a nawet i zdalsza. 
Jedni dla zaznajomienia się z florą śród­
ziemnomorską; inni, by zapoznać się z me­
todami badań ekologicznych lub fitoso- 
cjologicznych; jeszcze inni, by pod kierun­
kiem B r a u n - B l a n q u e t a  opracować 
jakiś specjalny temat (wiele prac, tu w y ­
konanych, służy potem za dysertacje do­
ktorskie). Co jakiś czas zjeżdżają się też 
członkowie komitetu „Sigmy". Częste w y­
cieczki w teren, dyskusje naukowe, oma­
wianie aktualnych zagadnień i pojawiają­
cych się wciąż nowych lub ulepszonych 
metod, jak również wyników prac właśnie 
wykonanych, urozmaicają pobyt i zw ięk­
szają płynące zeń korzyści naukowe.
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Dotychczasowy, około dwuletni doro­
bek  naukowy stacji obejmuje 17 ogłoszo­
nych już drukiem prac i komunikatów; 
szereg dalszych jest w przygotowaniu. 
Część ich poświęcona jest f i t o s o c j o- 
1 o g j i o p i s o w e j ,  t. j. wyróżnianiu i o- 
pisywaniu zespołów roślinnych. Szczegól­
nie cenne —  zwłaszcza dla osób pracują­
cych na stacji —  jest króciutkie zestawie­
nie zespołów roślinnych okolic Montpel­
lier przez B r a u n - B l a n ą u e t a ;  sy­
stem zespołów roślinnych w ujęciu tego 
T>adacza doprowadzony w niem został po 
raz pierwszy aż do ,,klas roślinności" w łą­
czn ie.

W  centrum zainteresowań stacji znaj­
duje się jednak nietyle samo opisywanie 
zespołów, co raczej badanie ich ekologji. 
Do tej dziedziny należą badania B r a u n -  
B l a n ą u e t  a i W a l t e r a  nad ciśnie 
niem osmotycznem szeregu roślin śród­
ziemnomorskich, badania nad transpiracją 
zespołów słonoroślowych i zagadnieniem 
ich „fizjologicznej suszy", badania nad za­
wartością wody i powietrza w glebie pe­
wnych zespołów (B r a u n-B 1 a n q u e t i 
B. P a w ł o w s k i ) ,  nad właściwościami 
chemicznemi ściółki ( V e n e m a ) ,  nad 
warunkami życia roślinności szczelin 
skalnych (H. M  e i e r), wreszcie nad bio- 
logją rozsiewania w „garigue" (P. M ii 1- 
1 e r).

Trzecia grupa prac dotyczy elementów 
i genezy flory. Tu należą: wielka praca 
E  i g a o elementach flory Palestyny (w 
druku), praca B r a u n-B l a n ą u e t a  o 
reliktach lodowcowych we florze Lang-

wedocji, wreszcie nieogłoszone jeszcze 
badania Miss D i c k i n s o n  nad reliktami 
trzeciorzędowemi tejże flory.

W  ostatnim roku podjęła „Sigma" na­
der doniosłą inicjatywę opracowania mię­
dzynarodowej nomenklatury fitosocjolo- 
gicznej i wydania najpierw „Indeksu", na­
stępnie zaś „Prodromusa" wszystkich opi­
sanych dotąd zespołów roślinnych, o ile 
odpowiadają wymogom, stawianym przez 
B r a u n-B l a n ą u e t a  i jego szkołę. W  
tym celu zawiązał się osobny międzyna­
rodowy komitet.

Jak widać, zdołała stacja geobotaniczna 
w Montpellier w krótkim czasie stać się 
nader ruchliwym ośrodkiem badań geo- 
graficzno-roślinnych, już dziś z pewnością 
jednym z najważniejszych w Europie. Nie 
Irzeba dowodzić, ile korzyści przynosi 
utrzymywanie z nim stałego kontaktu. 
Zrozumiano to w  szeregu krajów, które 
opłacają po jednem lub więcej miejsc na 
stacji. Polska znalazła się również wśród 
nich; Polskie Towarzystwo Botaniczne 
zapłaciło, dzięki specjalnej subwencji M i­
nisterstwa Wyzn. Rei. i Ośw. Publ., jedno 
miejsce aż do końca roku 1932, Byłoby ze 
wszech miar pożądane, by miejsce to, 
mimo obecnego kryzysu, zostało nam za­
bezpieczone i nadal, przedewszystkiem 
zaś, by zawsze było należycie wykorzy­
stywane. Trzeba koniecznie, by w roku 
bodaj jeden z naszych młodych badaczy 
miał możność udać się do Montpellier 
i zapoznać się z pracami stacji, z nowemi 
zagadnieniami i coraz to nowemi, wypró- 
bowanemi tam metodami badawczemi.

R O M U A L D  S P Y C H A L S K I.

Z A S T O S O W A N IE  SZYBKICH E L E K T R O N Ó W  DO  B A D A N  
N A D  STR U K TU R Ą  METALI.

Badania nad wzajemnem oddziaływa­
niem promieniowania i materji zajmują w 
wysokim stopniu umysły fizyków. Odkry­
cie promieni R ó n t g e n a ,  zwłaszcza od 
chwili zdobycia dowodów ich charakteru 
falowego, pociągnęło za sobą ogromną 
ilość prac przedewszystkiem w dziedzinie

badania wewnętrznej struktury materji. 
Ze słynnych rozważań teoretycznych d e 
B r o g 1 i e'go (1924) oraz z opartych na 
nich prac eksperymentalnych D a v i s  s o ­
n a  (Naturę, 1927), G. P. T h  o m s o n a 
(Naturę, 1927), R u p p a  i K i k u c h i ‘e g o  
(1928) wiemy, że elektrony posiadają w ie­
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le cech wspólnych z falami elektromagne- 
tycznemi i podobnie jak te ostatnie ule­
gają dyfrakcji i interferencji. Otrzymujemy 
tu zatem te same zjawiska, jakie obser­
wować można po przejściu przez materję 
promieni R ó n t g e n a .  Nic przeto dziw ­
nego, że elektrony znalazły w  krótkim 
czasie zastosowanie w badaniach nad w e­
wnętrzną strukturą materji oraz w tech­
nice, zwłaszcza, gdy już z róntgenografji 
wiadome było, że wszystkie ciała stałe 
posiadają budowę krystaliczną.

W  technice stosuje się dzisiaj elektro­
ny o średniej prędkości, otrzymanej przez 
użycie napięć 20 —  70 tysięcy woltów. 
(Bogatą aparaturę posiada koncern J. G. 
Farbenstoffe w  Ludwigshafen, gdzie ba­
dania zapomocą elektronów przeprowa­
dza O. E i s e n h u t  i współpracownicy). 
Długość fali tych elektronów, obliczona w  
sposób prosty ze wzoru d e  B r o g 1 i e ‘go

m • v

wynosi 0,0855 do 0,0447 A. Dla porówna­
nia przytoczę długość fali prążka K 1* pro­
mieniowania, równą 0,126 A. Fale elektro­
nowe są zatem o 1 do 2 rzędów wielkości 
krótsze od ogólnie w technice stosowa­
nych fal róntgenowskich.

Chociażby z tego względu, w przypadku 
zastosowania elektronów do badań nad 
strukturą materji oczekiwać należy innych 
wyników, niż w  przypadku użycia pro­
mieni R ó n t g e n a .  Ponadto elektrony 
działają inaczej na materję, niż promienie 
róntgenowskie. Te ostatnie bowiem prze­
chodzą dzięki swojej dużej przenikliwości 
przez wiele tysięcy warstw atomowych 
badanej substancji, i współdziałanie tych 
warstw jest konieczne, aby spowodować 
wyraźną interferencję, której ślady ogląda­
my np. w  postaci znanych powszechnie 
pierścieni interferencyjnych na płycie lub 
filmie fotograficznym. Elektrony nato­
miast tracą, po przejściu przez kilkadzie­
siąt, najwyżej kilkaset warstw atomo­
wych, bardzo znaczną część swej energji, 
nie zmieniając przytem pierwotnego k ie ­
runku odbicia. Nadają się one przeto z te ­
go względu do badania zewnętrznych

warstw atomowych materjału, wyrażając 
się technicznie, są one szczególnie dogod­
ne w  analizowaniu struktury nawet naj­
mniejszych kryształów lub najcieńszych 
blaszek metalicznych.

Aparaturę, stosowaną dzisiaj w techni­
ce przedstawia rys. 1. Źródłem elektro-

Rys. 1.

nów jest rozżarzona katoda K. Litery 
oznaczają przesłony, zwężające się kolej­
no (od 0,4 do 0,1 mm). BI oznacza oprawę 
przesłon, Ro oprawę rury szklanej Gl, P  
nasadkę do pompy próżniowej, Ka kame­
rę fotograficzną, Pt kasetę fotograficzną,. 
K W  dopływ wody chłodzącej. Objekt 
przeznaczony do naświętlania umieszcza 
się bezpośrednio za przesłoną Bj. Czas 
naświetlania trwa zazwyczaj od 1I10 do I 
sekundy.

Do badania kryształów wystarcza drob­
ny odłamek kryształu. Metale poddaje się 
analizie w  postaci cienkich blaszek, otrzy­
manych przez parowanie blach w próżni' 
np. nad solą kuchenną lub też przez wal­
cowanie. Metal, którego nie można pod­
dać takiej obróbce, ustawia się w  cela 
zbadania, bez specjalnej obróbki, skośnie 
do wiązki elektronów, która w  ten spo­
sób uderza tylko w  jego powierzchnię, lub. 
też „ociera się" o brzegi małego otworu,., 
wywierconego w  blaszce badanego me­
talu.

Rys. 2 przedstawia obraz interferencyj­
ny, otrzymany po przejściu elektronów 
przez cienką, przejrzystą blaszkę złota. 
Stała siatki przestrzennej złota, wyliczo­
na na podstawie maximum zaczernienia 
pierścieni interferencyjnych, wynosi 4,05 
A  (róntgenograficznie znaleziono 4,07 a ) .

W  celu uzyskania precyzyjnych zdjęć 
róntgenowskich np. D e b y e  - S c h e r -  
r e r a, dodawano do badanej substancji 
obcych ciał, głównie soli kuchennej. W
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tym samym celu użył G. P. T h o m s o n  
(Naturę, 1927) dla sprecyzowania obra­
zów  elektronowych podkładek celulozy.
O . E i s e n h u t  i współpracownicy (1931)

wicie. Rys. 4 przedstawia elektronowe 
diagramy platyny, złota i glinu, naświe­
tlanych w postaci cienkich, przejrzystych 
blaszek. Promienie R ó n t g e n a  nie two-

Rys. 2.

stosują blaszki mikowe, jako podkładki 
kalibrujące. Mika bowiem, użyta jako 
podkładka, wytwarza na filmie lub pły­
cie fotograficznej wyraźne plamki inter­
ferencyjne, które układają się koncen­
trycznie na obwodzie pierścieni interfe­

rencyjnych, pochodzących od badanego me­
talu, przez co właśnie umożliwia ilościo­
w e opracowanie diagramów. Dlaczego mi­
ka tworzy wskutek naświetlania elektro­
nami na płycie fotograficznej plamki in­
terferencyjne, dotychczas niewiadomo. 
Rys. 3 jest właśnie zdjęciem elektrono- 
wem, otrzymanem po przejściu elektronów

Rys. 4.

rzą w tym przypadku wogóle pierścieni 
interferencyjnych. Posuwając się w gór­
nym rzędzie obrazów od platyny na pra­
wo, widzimy przejście od najdrobniejsze­
go ziarna metalicznego, które daje pier­
ścienie interferencyjne niewyraźne, roz­
myte, do najgrubszego ziarna tych samych 
metali, przejawiającego się w rozkładzie 
pierścieni interferencyjnych w plamki in­
terferencyjne w dolnym rzędzie zdjęć.

Stwierdzono ogólnie, że w przypadku, 
gdy na obrazach elektronowych pierście-

Rys. 3.

przez blaszkę pewnego stopu złota, leżą­
cej na podkładce mikowej. Bez niej, jak 
"widać, nie możnaby uzyskać danych ilo­
ściowych.

Jak już wyżej wspomniałem, elektrony 
•nadają się szczególnie do badań cienkich 
^warstw materjału, gdyż w tym przypadku 
promienie róntgenowskie zawodzą całko-

Rys. 5.

nie interferencyjne poczynają się rozsze­
rzać, wkroczyliśmy w obszar wielkości 
krystalitów, dochodzącej do 20 A -  W y ­
raźne, dobrze wykształcone pierścienie 
interferencyjne otrzymuje się w przypad­
ku krystalitów o wielkości 20 do 100 A  

podczas gdy w  przypadku użycia promie­
ni R ó n t g e n a  już w tym obszarze w iel­
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kości krystalitów pierścienie interferen­
cyjne ulegają znacznemu rozszerzeniu się 
i rozmyciu. Na rys. 5 przytaczam jako 
porównanie dwa zdjęcia, dolne elektro­
nowe i górne róntgenowskie D e b y e -  
S c h e r r e r a ,  otrzymane na pewnym 
związku siarki i niklu. Elektronowe pier­
ścienie interferencyjne są, jak widać, sze­
rokie (jesteśmy więc w  obszarze w ielko­
ści krystalitów wymienionego związku po­
niżej 20 A ;  obraz róntgenowski wogóle 
już nie wykazuje pierścieni, lecz szerokie, 
na taśmie filmowej rozlane zaczernienia.

Metoda elektronowa nadaje się również 
do badań nad przemianami wewnętrzne- 
mi, zachodzącemi w  stopach metalicznych 
pod wpływem zmian temperatury. Jako 
przykład podaję dwa elektronowe obra­
zy interferencyjne cienkiej warstwy me­
talicznej, składającej się z 70% złota i 30% 
miedzi, umieszczonej na podkładce miko­
wej (O. E i s e n h u t ,  1931). Na lewym 
obrazie rys. 6 zauważyć można interfe­
rencje miedzi, występujące oddzielnie obok 
interferencyj złota. Na prawym obrazie 
(rys. 6) widzimy elektronowy obraz inter­
ferencyjny tej samej blaszki, po ogrzaniu 
jej w  piecu próżniowym do 300° C. Zauwa­
żyć można, że wystąpił tu obraz interfe­
rencyjny, wykazujący istnienie krystalicz­
nej siatki przestrzennej o jednolitej bu­
dowie. Atomy złota bowiem przeniknęły, 
pod wpływem podwyższonej temperatury, 
całą warstwę miedzi, atomy zaś miedzi 
całą warstwę złota. Zmiana średnicy od­

powiednich pierścieni interferencyjnych 
(prawy obraz na rys. 6) świadczy niezbi­
cie o zmianie rozmiarów samej siatki prze­
strzennej krystalitów. Istotnie, stała siat­
ki przestrzennej, obliczona z prawego 
obrazu, wynosi 3,92 A; w przypadku czy­
stego złota wynosi ona, jak już wyżej po­
dałem, 4,07 A.

Rys. 6.

Metoda elektronowa badania materjE 
jest zatem dalszym etapem analizy wid­
mowej, do którego o p t y c z n a  analiza 
widmowa tylko w niektórych przypadkach, 
dotrzeć mogła, ze względu właśnie na za­
wiłe zależności między widmem, a budo­
wą materji. Analiza zapomocą elektronów 
zjawiła się na horyzoncie nauki jako no­
wa, dobrze opracowana metoda. W  nie­
których przypadkach, jak o tem przeko­
naliśmy się w niniejszej notatce, nie da się- 
ona zastąpić przez jakąkolwiek inną me­
todę. Zastosowanie jej praktyczne powiod­
ło się całkowicie. Wśród technicznych 
sposobów badania metali współzawodni­
czy ona zwycięsko z róntgenografją.

W A L E R J A N  Ł O Z IŃ S K I.

EROZJA  G LEBY  I S T O K Ó W  W  WOJ. TAR N O PO LSK IEM .

Z Zakładu  G leboznaw stw a U. J. w  K rakow ie .

Na geologiczną miarę czasu gleba jest 
tworem znikomym. T. zw. kopalne gleby 
są w  serji osadowej rzadkością. Przyczy­
na tego jest całkiem jasna. W  stosunku 
do litego podłoża skalnego gleba jest tak 
cienka, że porównanie nawet z naskór­

kiem byłoby już przesadą. Przy tak nie­
znacznej grubości gleba jest wystawiona 
na wpływ czynników atmosferycznych, a 
przedewszystkiem na ich mechaniczne dzia­
łanie. Pierwszy impet wody deszczowej 
uderza bezpośrednio o glebę. Gdy przyj­
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dzie nagła ulewa letnia lub tajanie śniegu 
na zamarzniętej jeszcze i nieprzepuszczal­
nej ziemi, wówczas znaczna część wody 
spływa po powierzchni gleby i niszczy ją 
przez mechaniczne spłókiwanie. Ściśle bio­
rąc, można powiedzieć, że tylko na po­
wierzchni poziomej spłókiwanie nie ist­
nieje i dzięki temu terasy są tak idealnym 
terenem do uprawy. Już przy najmniej- 
szem nachyleniu terenu zaczyna objawiać 
się spłókiwanie, które nazywamy e r o z ­
j ą  g l e b y .

Pojęcie erozji wyszło z geologji. W  o- 
czach geologa, zapatrzonego na erozję 
rzeczną w  wielkim stylu, spłókiwanie i 
niszczenie gleby na stokach jest drobiaz­
giem, który natomiast nabiera wielkiej do­
niosłości, jeżeli chodzi o glebę samą dla 
siebie. Chronienie gleby przed spłókiwa- 
niem staje się problematem coraz bardziej 
aktualnym i —  co najcharakterystyczniej- 
sze —  nawet w kraju o takich rezerwach 
ziemi, jak Stany Zjednoczone Am. Półn., 
odzywa się w tonie alarmującym propa­
ganda w  publikacjach oficjalnych i nauko­
wych pod hasłem, że niszczenie gleby jest 
niebezpieczeństwem narodowem.

Pojęcie erozji gleby w ścisłem znaczeniu 
należy ograniczyć do tych procesów, któ­
re polegają na porywaniu pojedyńczych 
cząstek przez prąd ściekającej wody i 
przenoszeniu ich aż do tego miejsca, gdzie 
prąd wody ustaje, a zatem do stóp stoku. 
Zacieśniając w  ten sposób pojęcie erozji 
gleby, musimy zupełnie pominąć ruch 
większych mas gleby na stokach w formie 
nagłych usuwisk, czy powolnego pełza­
nia. Najczęściej sama erozja gleby, jak ją 
tutaj określiliśmy, kojarzy się z usu- 
wiskami lub pełzaniem. Mało gdzie znale­
źlibyśmy erozję gleby w tak czystej for­
mie i w tak niezliczonych przykładach, 
jak na obszarze województwa Tarnopol­
skiego. Gleba podolska ma swoją sławę, 
a jednak mało kto zdaje sobie sprawę, jak 
ta gleba w  naszych oczach niszczeje. Po­
za równemi obszarami stepu każdy stok 
roztacza przed nami coraz to nowe przy­
kłady erozji gleby i stoków, czyli t. zw. 
pluwjalnej denudacji.

Zależnie od nachylenia stoków można 
wyróżnić dwa zasadnicze procesy, a mia­
nowicie: 1) spłókiwanie gleby na łagod­
nych i 2) tworzenie się deber na stromych 
stokach.

1. S p ł ó k i w a n i e  g l e b y

Po łagodnych stokach woda opadowa 
spływa niezliczonemi, nitkowatemi stru­
gami, tak gęstemi, że faktycznie łączą się 
one w cienką warstwę wody. Gdy woda 
deszczowa spłynie, ukazuje się na po­
wierzchni gleby gęsta sieć rowków. Ta­
kie spłókiwanie stoków możnaby nazwać 
e r o z j ą  r o z l e w n ą .  Wskutek rozbicia 
erozji na niezliczoną ilość strug wodnych 
siła transportowa wody jest niewielka i 
może zabierać tylko najdrobniejszy mate- 
rjał z gleby. U stóp stoku, a po części po 
drodze na stoku, jeżeli spadek się zmniej­
sza, spłókany materjał zostaje osadzony 
i wchodzi w skład gleby. Materjał ten i 
taksamo glebę, jaka z niego ewentualnie 
może się tworzyć, nazywamy k o 1 u- 
w j a 1 n ą.

Często proces koluwjalny jest już na 
oko dostrzegalny. W  pagórkowatych oko­
licach naszego niżu, zwłaszcza wśród pia­
szczystych utworów dyluwjalnych, można 
zauważyć, że czuby pagórków mają glebę 
wyjałowioną przez spłókiwanie części naj­
drobniejszych, zagłębienia zaś między nie­
mi są użyźnione przez materjał koluwjal­
ny. Gdzieindziej znowu na stokach o 
kształcie lekko wypukłym, mniej więcej 
w połowie stoku, gdzie nachylenie i tem- 
samem pęd wody opadowej są najwięk­
sze, widać wśród czarnoziemu już zdale- 
ka plamy lub pasy gleby jaśniejszej. Na 
rędzinach plamy te są białawe, ponieważ 
z pod spłókiwanej gleby przeziera podło­
że margliste, a na glinach żółtawe wsku­
tek tego, że woda opadowa prędzej spłó- 
kuje warstwę próchniczą, aniżeli świeża 
próchnica może się utworzyć.

Łatwiej o ilustracje procesu koluwjal- 
nego, aniżeli o daty ilościowe. Próby ob­
liczeń w Ameryce dały wyniki, wahające 
się między 60 a 100 tonn na 1 ha rocznie, 
zależnie od rodzaju gleby i ilości opadów'.
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Przykładów tego rodzaju nie można brać 
ściśle, ponieważ proces koluwjalny nie 
jest ciągły, ale oscyluje między okresami 
zastoju a nasilenia, niemal aż do katastro­
falnych skutków. Okresy wzmożonego 
procesu koluwjalnego są podyktowane 
przedewszystkiem przez czynniki meteo­
rologiczne. Od nich bowiem zależy, czy 
ulewa w  lecie albo tajanie śniegu na w io­
snę da naraz tyle wody, iż znaczna część 
nie może wsiąkać, ale musi spływać i spłó- 
kiwać glebę. Jest jednak jeszcze pośredni 
wpływ czynników meteorologicznych, po­
nieważ one decydują o rozwoju wegetacji, 
czy mianowicie mamy— zwłaszcza na po­
lach uprawnych —  roślinność już tak 
zwartą, iż chroni ona glebę przed spłóki- 
waniem, czy też jeszcze tak słabo rozw i­
niętą, iż między kępkami lub rządkami 
widać nagą ziemię, wystawioną na spłó- 
kiwanie.

Zazwyczaj sprawa układa się tak szczę­
śliwie, że właśnie w  czasie letniego nasile­
nia ulew i opadów wogóle, wegetacja jest 
najbujniejsza i daje glebie największą o- 
chronę przed spłókiwaniem. Jeżeli jednak 
zajdzie jakaś anomalja meteorologiczna, 
spłókiwanie gleby może dojść do rozmia­
rów takiej klęski, na jaką mogłem patrzeć 
na wiosnę 1931 r. na zachodniem Podolu, 
w pow. przemyślańskim i brzeżańskim. 
W  zachodniej połaci tych dwóch powia­
tów gruba warstwa gleby, miejscami na­
wet aż do jałowego podłoża, została zdar­
ta z pól, a cały ten materjał koluwjalny 
u stóp stoków zamulił pola, drogi itd, 
(Ryc. 1).

Aby wyjaśnić tak niezwykły ale dość 
lokalny efekt procesu koluwjalnego, trze­
ba sobie przypomnieć meteorologiczne 
warunki owej wiosny. Miesiące marzec i 
kwiecień 1931 r. były zimne i zaznaczyły 
się odchyleniami temperatur o 2 do 4° po­
niżej normy. Oczywiście już wskutek tego 
wegetacja była znacznie spóźniona. Z ko­
lei maj 1931 r. przyniósł naogół znaczny 
niedomiar opadów, co jeszcze bardziej o- 
późniło wegetację, ale zarazem przyniósł 
lokalne gwałtowne ulewy z nasileniem, 
jakie normalnie odpowiadałoby dopiero

okresowi świętojańskiemu. W  dniach 19 
do 21 maja 1931 tak gwałtowne ulewy na­
wiedziły mały stosunkowo obszar zacho­
dniego Podola, że miesięczna suma opadu 
dała do 100 mm, a do 50 mm ponad nor­
mę. W  ten sposób dwie anomalje meteo-

F ig. 1. G lin ian y (pow . P rzem yś lan y ). Sp łók iw an ie 
g leby  po u lew ie  na pow ierzchn i lessu.

rologiczne, t. j. późna wiosna i spóźniona 
wegetacja, a zarazem przedwczesne w y­
stąpienie ulew letnich, złożyły się na nie­
zwykły efekt procesu koluwjalnego w tej 
części zachodniego Podola.

Jakkolwiek woda opadowa jest głó­
wnym czynnikiem spłókiwania gleby, to 
jednak, gdy mowa o erozji gleby, nie mo­
żna pominąć wpływu wiatru, który —  co- 
prawda w  małej części —  może bądź kom­
pensować, bądź też zwiększać efekt spłó­
kiwania przez wodę opadową.

Po ulewach muł koluwjalny, osadzony 
u podnóża stoku, szybko obsycha, a —  
zanim porośnie, albo też, gdy będzie roz­
jeżdżany na drodze polowej —  może zo­
stać porwany przez wiatr, który go roz­
niesie po przyległych polach i w ten spo­
sób stratę przez spłókiwanie częściowo 
wyrówna.

W  zimie natomiast działanie wiatru mo­
że, choć w znacznie skromniejszej mierze, 
powodować podobną erozję gleby, co 
spłókiwanie przez wodę opadową. Gdy 
w zagłębieniach terenu i wogóle w  zacisz­
nych miejscach śnieg z końcem zimy taje, 
staje się on coraz brudniejszy i można w i­
dzieć, że z niego wytapia się dużo naj­
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drobniejszego materjału gleby. Materjał 
ten pochodzi z najbliższych miejsc ekspo­
nowanych, gdzie wiatr śnieg zwiewał, ob­
nażał glebę zmarzniętą i suchą, dzięki 
czemu mógł z niej porywać najdrobniej­
sze cząsteczki i nawiewać do miejsc za­
cisznych. Że zaś miejsca najwyższe są za­
zwyczaj eksponowane na zwiewanie śnie­
gu i zamarzniętej ziemi, a za to podnóża

zewnętrzną, przeorywaną warstwą gleba 
jest zwięzła, a wskutek nacisku pługa, 
stąpania zwierząt pociągowych itd. staje 
się jeszcze więcej zbita i twardsza. To t. 
zw. dno orki jest tak ubite, że erozja roz­
lewna nie ma tendencji do wgłębiania po­
jedynczych rowków, ale działaniem swem 
obejmuje tylko zewnętrzną, spulchnioną 
warstwę gleby.

F ig. 2 . S zybaliti (pow. B rzeżan y). E ro z ja  stoku w  marglu sencńskim.

stoków i zagłębienia są zaciszne, przeto 
jest rzeczą jasną, że zwiewanie zamarz­
niętej ziemi ze stoków —  taksamo, jak 
spłókiwanie —  odbywa się w tym samym 
sensie z góry na dół. W  ten sposób na 
stokach spłókiwanie gleby w porze letniej 
i  zwiewanie w zimie wzajemnie się uzu­
pełniają, a oba wyniki ilościowo się sumu­
ją. Wobec przesadnych nieraz koncepcyj 
na temat deflacji gleby należy podkreślić, 
że —  przynajmniej u nas —  efekt spłóki- 
wania ma widoczną przewagę ilościową 
nad zwiewaniem.

Spłókiwanie gleby w formie erozji roz­
lewnej, jak ją powyżej określiliśmy, może 
odbywać się tylko na łagodnych stokach, 
na których woda opadowa nie zdoła na­
brać większej energji erozyjnej. Ponadto 
uprawa roli może mieć ten wpływ, że pod

Proces koluwjalny jest dostrzegalny już 
na stokach, których nachylenie wynosi 
1 : 50, a zatem ledwie przekracza 1°. W  ob­
liczeniach, które przytoczyliśmy z amery­
kańskiej literatury, już dla stoków o na­
chyleniu 2° otrzymano w wyniku do 100 
tonn na 1 ha rocznie. Jako górną granicę 
nachylenia stoku, powyżej której teren 
już przestaje być zdatny pod uprawę, 
przyjmuje się 10 do 20°, zależnie przede- 
wszystkiem od rodzaju gleby. Dopóki stok 
nie przekracza mniej więcej tej granicy, 
może erozja jeszcze w formie rozlewnej 
działać, chyba że w jakiemś miejscu mniej­
szego oporu, często np. wskutek nieo­
patrznego wyjeżdżenia drogi polowej, w o­
da opadowa zacznie się skupiać na więk­
szą strugę i wcinać debrę. Gdy zaś nachy­
lenie stoku staje się większe, wówczas e ­
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rozja w tej formie rozlewnej, polegającej 
na spłókiwaniu mniej więcej całego stoku, 
jest już niemożliwa i zostaje zróżnicowa­
na na większe i silniejsze strugi, które 
wżerają się w stoku dzikiemi debrami.

2. E r o z j a  s t o k ó w .

Na stromych stokach woda opadowa, 
dzięki znacznemu spadkowi, spływa więk- 
szemi strugami, które żłobią coraz głęb­
sze i szersze debry, nieraz tak gęste, iż 
stok nabiera charakterystycznego żebro­
wania.

Różnica w porównaniu z rozlewnem 
spłókiwaniem stoków jest zasadnicza i od- 
razu widoczna. Przy spłókiwaniu stoków 
materjał koluwjalny, składający się z naj­
drobniejszych i najcenniejszych cząste­
czek gleby, nie jest zupełnie stracony, ale 
u podnóża stoku bodaj w części osadza 
się i wchodzi w skład gleby. Gdy nato­
miast stok jest pocięty debrami, to wsku­
tek nagłego, nieraz nawet kaskadowego 
spadku wody wcina się głęboko już w 
skalne podłoże i z niego znosi przede­
wszystkiem kamienie kanciaste, które u 
stóp stoku rozprzestrzenia jako kamieni­
ste stożki, które same są nieużytkiem, a 
ponadto mogą jeszcze zasypać urodzajną 
glebę, np. na terasie rzecznej. Niszczenie 
gleby przez tworzące się debry odbywa 
się nie w  powolnem tempie, jak przy roz­
lewnem spłókiwaniu, ale w  sposób gwał­
towny i to tak, że górny koniec debry 
przez wsteczną erozję wżera się coraz da­
lej w równą lub falistą powierzchnię w y ­
żyny i odrazu całemi płatami odrywa gle­
bę (ryc. 2, 3). U górnego końca debry gle­
ba strzępami wisi w powietrzu. Każda 
większa ulewa zaznacza się nową szkodą. 
Jak szybko takie debry mogą się tworzyć, 
obserwowano —  coprawda w nieco od­
miennych warunkach —  w okolicy Szcze­
cina po ulewie, która 27 czerwca 1930 
dała 31 mm opadu w  40 min. To wystar­
czyło, że na stokach potworzyły się dzi­
kie debry, do 3 m głębokości, wśród utwo­
rów dyluwjalnych.

Że właśnie na Podolu erozja stoków o- 
siąga takie rozmiary i jest charakterysty­

cznym rysem krajobrazu, na to wpłynął 
przedewszystkiem kontrast falistej lub ró­
wnej wyżyny i stromych stoków wzgl. ja­
rów. Woda opadowa, która dość leniwie 
płynie po powierzchni wyżyny, na krawę­
dzi stromych jarów odrazu zaczyna sta-

F ig. 3. K am ionki (pow . Ska ła t). D ebry w  utworach 

mioceńskich.

czać się z wielkim spadkiem, a nawet ka­
skadami. Bardzo strome stoki przeważnie 
nie mają zwartej roślinności, dzięki cze­
mu woda, staczając się z wyżyny, poryWa 
i toczy dużo okruchów skalnych, przy 
których pomocy wżera się w stok. Obok 
tej morfologicznej predyspozycji wchodzą 
w grę warunki meteorologiczne o tyle, że 
na Podolu kontynentalność zaznacza się 
przedewszystkiem zmniejszoną częstością 
opadów, a zatem zwiększoną częstością 
gwałtownych ulew, z których już jedna 
może na stromym stoku pozostawić głę­
bokie ślady. Drugi ważny moment mamy 
w  samem podłożu skalnem. Żebrowanie 
stoków przez debry nie wytworzy się w  
zbyt zwięzłych i odpornych, gruboławico- 
wych skałach, a znowu w razie przewagi 
iłów usuwanie się stoków będzie znie­
kształcać czysto erozyjne formy. Najlep- 
szem podłożem do tworzenia się żebrowa­
nych stoków jest takie, które nie ma ten­
dencji do usuwisk, a składa się z utworów 
gęsto warstwowanych lub nawet łupko- 
watych, o charakterze przeważnie marg- 
listym albo piaszczysto-ilastym. Takie u- 
twory składają się na skalne podłoże Po­
dola, ale nie wszystkie w jednakowym



Nr. 1 W S Z E C H Ś W I A T 19

stopniu okazują się podatne do tworzenia 
się deber i żebrowanych stoków.

Na podłożu mioceńskiem skłonność do 
tworzenia się deber występuje tylko lo­
kalnie w NE zakątku Woj. Tarnopolskie­
go, gdzie utwory mioceńskie obejmują 
także piętro sarmackie i przybierają od­
rębne, a mianowicie margliste i mniej 
zwięzłe wykształcenie petrograficzne ja­
ko „facies erwiliowa" T e i s s e y r e a  
(Bogdanówka, Kamionki —  pow. Skałat, 
ryc. 3.). Margle górnokredowe są naogół 
doskonałym terenem deber, a zwłaszcza 
tam, gdzie rzeźba i stoki są ostrzejsze (o- 
kolica Brzeżan, ryc. 2, 4). To samo można 
powiedzieć o dewońskiej formacji czer­
wonego piaskowca, gdy składa się z cień­
szych warstw i zawiera dość łupku i na­
ogół o najwyższym sylurze (warstwy 
czortkowskie). W  warstwach borszczow- 

skich erozja stoków potęguje się w oko­
licy Borszczowa do takich dzikich kraj­
obrazów, że już nasuwa się porównanie 
z klasycznemi przykładami w Apeninach, 
a nawet z t. zw. „Bad Lands“ („Mauvaises 
Terres") w  Półn. Ameryce. Za to w warst­
wach skalskich erozja stoków schodzi do 
skromnych rozmiarów.

Sam charakter podłoża jeszcze nie da 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego działa­
nie erozji stoków jest lokalnie tak zmien­
ne i w  jednem miejscu potęguje się do naj­
wyższego stopnia, a gdzieindziej prawie 
zanika. Stok jednakowo stromy i na ta- 
kiem samem podłożu skalnem jest raz że­
browany i dziki, to znowu zarośnięty i do­
skonale chroniony przez gęsty las. Aby to 
wyjaśnić, trzeba uwzględnić ekspozycję 
stoku, która tu decyduje.

Czy stok o takiem samem nachyleniu 
będzie nagi lub zarośnięty, zależy od te­
go, czy gleba może na nim skupiać się i u- 
trzymać w  miarę postępującego w ietrze­
nia mechanicznego, którego głównym 
czynnikiem są wogóle zmiany temperatu­
ry, ale przedewszystkiem wahania około 
punktu zerowego. Od częstości tych wa­
hań zależy częstość zamrozu, t. j. naprze- 
mian krzepnięcia i tajania wody. Częstość 
zaś zamrozu, który przez rozsadzanie

skalnego podłoża staje się najwalniejszym 
czynnikiem wietrzenia mechanicznego w 
naszym klimacie, jest regulowana przez 
ekspozycję. Rzecz jasna, że najczęstszy 
będzie zamróz na stokach najcieplejszych, 
które w dzień najwięcej się ogrzewają, na

F ig. 4. O lchow iec (pow . B rzeżan y). D ebry w  stro­

m ym  stoku asym etrycznej doliny.

których zatem już z końcem zimy woda 
w południe taje, aby w nocy krzepnąć. 
Tym najcieplejszym stokiem jest stok po­
łudniowy, a właściwie wystawiony na SW. 
Tutaj efekt mechanicznego wietrzenia do­
chodzi do maximum, a równocześnie spa­
da do minimum na stokach północnych. 
Na przykładach mechanicznego wietrze­
nia piaskowców okazałem, że strona po­
łudniowa jest najsłabsza i okazuje naj­
większy efekt mechanicznego wietrzenia. 
Kontrast stoku północnego i południowego 
uderza w oczy. Na stoku północnym wa­
hania temperatury są najmniejsze, śnieg 
dłużej leży, powolniej topnieje i dłużej 
chroni glebę, sama zaś gleba jest w ilgot­
niejsza, mniej wysycha i pokrywa się zwar­
tą, ochronną roślinnością. Zupełne prze­
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ciwieństwo znajdujemy na stoku połu­
dniowym. Z końcem zimy śnieg szybko 
taje i odsłania podłoże, na które mróz e- 
nergicznie działa, powierzchnia szybko i 
mocno wysycha, a gdy przyjdą ulewy, w o­
da opadowa znajduje już przygotowany, 
pokruszony i luźny materjał skalny, któ­
rego mnóstwo może łatwo zabierać. G le­
ba, jeżeli wogóle może się utrzymać, jest 
nikła, a sam stok albo nagi, albo poro­
śnięty jakiemiś kępkami, krzakami, lub 
conajwięcej cienką i słabą darnią. Jało- 
wość i dzikość południowych stoków naj­
lepiej występuje w  krainach o rzeźbie 
płytowej, jak np. w  Szwabskiej Jurze, Na 
Podolu erozja stoków najdrastyczniej za­
znacza się w  ekspozycji mniej więcej po­
łudniowej. Z krętym biegiem jarów eks­

pozycja stoków ciągle się zmienia i daje 
kontrast stoków lesistych i żebrowanych. 
Gdzie zaś dolina przebiega w kierunku 
W-E lub NW-SE, tam kontrast przeciw­
ległych stoków powoduje asymetrję, zna­
ną w podobnych warunkach także z in­
nych okolic, jak np. z Półn. Ameryki, a 
przedewszystkiem i najdawniej z dolin al­
pejskich, gdzie przeciwieństwo dzikich, 
urwistych stoków o południowej ekspozy­
cji i lesistych stoków, zwróconych ku pół­
nocy najokazalej się zarysowujje. Małym 
ale wymownym przykładem tego rodzaju 
asym.etrji jest dolina Olchowca koło Brze- 
żan. Stok wystawiony na SW  jest dziki i 
poszarpany debrami (ryc. 4) a natomiast 
przeciwległy zaścielony grubą warstwą 
gleby, na której skupiły się uprawne pola.

K R O N I K A  N A U K O W A .

N O W A  R O D Z IN A  R O Ś L IN  K W IA T O W Y C H .

N ow e  rod za je  roś lin  kw iatow ych  op isyw an e są 

jeszcze  w ca le  często, natom iast od k ryc ie  now ej 
rod z in y  —  i to d rzew  —  stanowi ju ż pew ną sen­

sac ję  naukową. O dkrycia  tak iego  udało  się d ok o ­
nać wybitnem u w iedeńskiem u system atykow i, zn aw ­

c y  f lo r y  chińskiej, H. H a n d e l  - M a z z c t i e -  

m u  (p. F . Fedde, R epertorium  spec. ncvarum , 
t. 30, 1932).

N ow a  rodzina nosi nazw ę R h o ip te lea cea e  
i obe jm u je  —  na ra z ie  p rzyna jm n iej —  jeden  ty l­
k o  gatunek: R h o ip łe lea  ch ilia n łha  D ie ls  e t  H and.- 

M zz. Jest to  d rzew o do 20 m w ysokości, o  liściach 

podobnych  do orzecha w łosk iego  i rów n ież siln ie 
arom atycznych , a le  opa trzonych  w  nasadzie  ma- 

łem i przy listkam i. K w ia tostan y  p rzeds taw ia ją  ga- 
lęz is te  w iechy ; na osi każd e j ich  ga łą zk i ustaw io­
ne są k w ia ty  w  pęczkach po 3: ś rodkow y obupłcio- 

w y , boczne zaś czysto  żeńskie. W szys tk ie  pos ia ­
d a ją  okw ia t z ło żo n y  z 4 jednakow ych  dzia łek . 

O w oc  przypom ina ow oc  w iązu  i posiada zu pełn ie  

podobne skrzydełko , ty lk o  o odm iennej nerw acji.
P rzyn a leżność  n ow ej rod z in y  do gru py roślin  

„ J  e d n o o k  w  i  a  t o  w  y  c h "  (M on och la m y d ea eJ  
jest n iem al pewna. N a  trudności n apotyka  nato­
m iast za liczen ie  je j do k tóregoś z dotychczaso­
w ych  rz ęd ó w  tej grupy. O d  o r z e c h o w c ó w  

( Jun g la nd a les ), d o  k tórych  zb liża  się postacią l i ­
ści i  ow łosien iem , o d różn ia ją  ją  p rzy lis tk i, obu- 

p łc iow e  kw iatostany, w reszc ie  ow ock i; w i ą z o w a -  
t e (U lm a c e a e ), z  k tórem i. łą czy  ją podobieństw o

ow ocków , n ie posiadają , jak  i  ca ły  rząd  p o  k r y - 

w  o w e  ó w  ( U rłica le s ) ,  z łożonych  liści. N adto  są 
za lążk i u obu tych rzęd ów  osadzone odm iennie, 

n iż u R hoip te leaceae . B yć  może, że trzeba będzie  
d la  tej now ej rod zin y  u tw orzyć  osobny, n ow y rząd  
w  obręb ie grupy jednookw iatow ych .

O jc zyzn ą  te j in teresu jącej roś liny  jest p ogra ­
n icze Chin i indoch ińsk iego Annam u, kraina n ie ­

zm iern ie in teresu jąca pod  w zg lędem  geograficzno- 
roślinnym , licząca w  swej przebogatej flo rze , 
oprócz m nóstwa endem icznych, t. j. n igdzie  indziej 

nie występu jących  gatunków, tak że  sporo en d e­

m icznych rodza jów . Obecnie p rzybyw a  do nich en ­
dem iczna rodzina, m oże n aw et rząd. T y lk o  nader 

n ieliczne k ra je  mogą w ykazać się posiadaniem  en- 

dem itów  o  tak  w ysok ie j system atycznej wartości.

B. P .

D E T E R M IN A C J A  R O Z W O J U  O S Ł O N IĆ .

D zięk i pięknym  badaniom  C o n k l i n a ,  stał 
się ro zw ó j osłon ie k lasycznym  przyk ładem  ro z ­
w o ju  m oza ikow ego, w  k tórym  już poczyna jąc od  

stadjum  dwóch blastom erów , a naw et od  za p ło d ­
n ienia ja ja , istn ieją  w yraźn ie  odgran iczone te ry - 

to r ja  za rodka, o ustalonym  i n iezm iennym  losie 
ro zw o jow ym . Jednakże badania G. S c h m i d t a 1) 

nad ro zw o jem  C iona in tes tina lis  i P h c llu s ia  m a- 
m illa ta  dow odzą istnienia u tych form  zdolności

1) A rch . zool. ita l. 16, 1931, str. 490.
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regu lacy jne j zarodka. J a ja  wspom nianych zw ie ­

rzą t uderza ł au tor siln ie  o  dno naczyn ia szk lane­
go. Zabieg ten, p rzeds ięw zię ty  w  stadjum dwóch 
blastom erów , zw y k le  p row adzi do śm ierci jednego 

z  nich. P ozos ta ły  blastom er ro zw ija  się jednak da­
le j i  w  w ie lu  przypadkach  w y tw a rza  całkow itą 
larw ę, k tóra  p rzebyw a  norm alne przeobrażenie. 

S pec ja ln ie  zw ró c ił autor uwagę na rozw ój la rw a l­
nego aparatu czepnego, k tó ry  u Giona  składa 
się z  trzech  długich  w yrostków , osiągających  ma- 
xim um  rozw o ju  w  w ieku  18 godzin  i zan ikających  

w  w ieku  20 —  24 godzin . Larw y , pow stałe z  je d ­
nego blastomeru, w y tw a rza ły  bądź jednolity , n ie- 
podzie lon y  aparat czepny, bądź też aparat, z ło ­
żony z jednego, dwóch lub trzech  wyrostków . I lo ­

ściow y charakter determ inacji w ystępu je w  tych 

dośw iadczen iach  z  całą wyrazistością.
jd .

Ż Y C IE  U T A J O N E  Z A R O D N IK Ó W  M C H Ó W  
W  N IS K IC H  T E M P E R A T U R A C H .

Zgodn ie z badaniam i B e c ą u e r e l a  (C. R. 

A cad . Sc. 194, 1932, str. 1378) za rodn ik i mchów 
znoszą tem peratury da leko n iższe o d  w ystępu ją­
cych gd zieko lw iek  na pow ierzchn i Ziem i. Za rod ­

n iki D ic ra n e lla  heterom alla , A tr ich u m  undulatum , 
H ypnum  sericeum , Leucobryum  glaucum , H ypnum  

m olluscum , F un aria  h ygrom etrica  i  B rachyłhecium  
ru tabu lum  um ieszczał autor w  rurkach szklanych, 
zam kniętych  kork iem  z  waty. R urk i poddawano 

dzia łan iu  c iek łego  azotu  (—  190°) w  ciągu 240 go ­
dzin. P o  w ysianiu  na pod łożu  ja łow em , zarodn ik i 
w y k ie łk o w a ły  zu pełn ie  normalnie. Zarodn ik i A t r i ­
chum  i  D ic ra n e lla  b y ły  poddane w  Laboratorjum  
K riogen icznem  w  L e jd z ie  działan iu  c iek łego  helu 

w  tem peraturze —  269° w  ciągu 9 godzin  i  w  tem ­
peraturze —  271°, 16 w  ciągu 1 godziny. Przedtem  

zarodn ik i m usia ły zostać specja ln ie wysuszone. 
N aw et tak  skra jne tem peratury n ie zm n ie jszy ły  
w y raźn ie  zdolności k iełkow an ia . Zatem, procesy 

życ iow e  zarodn ika  m ożna p rzerw ać absolutnie, nie 
n iszcząc jego  zdolności ponownego powrotu do 

życia .
jd .

Z A G A D N IE N IE  K A R Y  W  B A D A N IA C H  

Z O O P S Y C H O L O G IC Z N Y C H .

W  pracach nad psychologją zwierząt zmusza­
my zwierzęta do wykonywania tych lub innych 
działań, z których sądzimy o ich zdolnościach pa­
mięciowych, skojarzeniach, plastyczności i t. p. 
Zw ierzę musi być jednak zainteresowane w jakiś 
sposób w  wykonaniu postawionego mu zadania, 
bowiem w  przeciwnym razie wogóle go nie wyko­
na. Stosujemy więc różnego rodzaju bodźce. N a j­
pospolitszym bodźcem jest nagroda za prawidło­
we rozwiązanie zadania, w  postaci pokarmu, moż­

ności pow rotu  do gniazda, wypuszczen ia  na w o l­
ność i t. d. Obok tego  stosu jem y także karę za 
w ykonan ie n iep raw id łow e, np. w  postaci w y ła d o ­
wan ia e lek trycznego  lub aresztu. R acjona lność 
stosowania kar —  zagadnien ie, posiadające o c zy ­
w iście  ogrom ne znaczenie d la  całej p edagogik i —  

jest jednak przedm iotem  dyskusji. Y e r k e s  w y ­
pow ied zia ł s ię za  stosowaniem  kary, k tóra je go  
zdaniem  przyśp iesza rozw iązan ie  zadania. P od ob ­

nież H a c h e t  - S o u p l e t ,  H o g e  i S t o n i n g  
i in. uw ażają, iż  kom binacja nagrody i  kary  da­

je  n a jlepsze  w yn ik i. Z  drugiej strony L a s h l e y  
stw ierdza , iż  jego  szczury dośw iadcza lne odm a­
w ia ły  n ieraz w sze lk iego  posłuszeństwa, gdy  ap li­
kow ano im kary. W  dośw iadczeniach H  a m i 11 o - 
n a kara pow odow a ła  niepokój i  n iezdecydow anie 

psów. W  każdym  razie  jest pewne, iż  kara zbyt 
silna w p ływ a  dezorjen tu jąco, o ra z  że stosowanie 

kar m oże dać dobry w yn ik  jedyn ie  w  tych p rzy ­
padkach, gd y  postaw ione zw ierzęc iu  zadan ie nie 

jest zbyt trudne, n ie  w ym aga „ in w en c ji'1.
Ostatnio w yp ow ied z ia ł się w  te j spraw ie E. L. 

T h o r n d i k e  1), jeden  z  tw órców  całej w spół­
czesnej p sych o log ji zw ierzęce j. K u rczęta  w  w ieku 

13 —  50 dni tresowano w  aparacie o w yborze  w ie ­
lokrotnym . Osobnik badany b y ł um ieszczany w  

m ałej skrzynce p rzed  w łaściw ym  aparatem. Ze  
skrzynki kurczę w ych odz iło  do kom ory, z  k tórą 
łą c zy ło  się 6  iden tycznych  podłużnych kory ta rzy . 
W e jś c ie  do k o ry ta rzy  b y ło  najeżone różnego ro ­
dza ju  przeszkodam i, k tóre  kurczę musiało poko­

nać, Zadanie p o lega ło  na odna lezien iu  jednego z  
sześciu kory ta rzy , k tó ry  p row ad ził do pokarmu, 
wolności i  tow arzystw a, W  jednej grupie dośw iad ­
czeń zw ierzę  b y ło  karane w  ra z ie  wstąp ien ia  do 

n iew łaściw ego k ory ta rza  p rzez zam knięcie go  w  
tym  koryta rzu  na p rzeciąg 30 sekund. W  drugiej 
grupie natom iast kara nie b y ła  stosowana, lecz 
bądź w ogó le  nie wpuszczano kurczęcia do k ory ­
tarza n iew łaściwego, bądź też m ogło  ono z  n iego 

pow rócić  swobodn ie do kom ory w y jśc iow e j. Jako 
w yn ik  ogó lny tych  dośw iadczeń poda je  T h o r n ­

d i k e ,  że nagroda skutecznie umacnia u tworzone 
w  umyśle zw ierzęc ia  zw iązk i pom iędzy przedm io­

tami, kara natom iast nie znosi zw iązków  błędnych, 
a w  każdym  razie  je j w p ływ  na to jest m inimalny.

jd .

B L A S T E M A T  R E G E N E R A C Y J N Y  J A K O  

O R G A N IZ A T O R ,

W iem y  z  licznych  prac s zk o ły  S p e m a n n a ,  

że  określone te ry to r ja  za rodków  p łazów  gra ją  w  
rozw o ju  ro lę  ośrodków  organizacyjnych, pobudza­
jących  sąsiednie obojętne tkanki do specy ficznego  

różn icowania. Jak  w ykazu je  U  m a n s k i  (Zoo l. 
A n z . 97, 1932, str. 286), analogiczną ro lę  m oże o d ­

gryw ać  także b lastem at regeneracyjny osobnika

*) Comp. Psychol. M onogr. 8 , 1932.
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dorosłego. P o  am putacji k oń czyn y lub ogona d o ­
ros łe j traszki (T r i t o n  łaen ia tus ), pow sta je  w  punk­
c ie  zranien ia stożkow ata masa n iezróżn icow anej 
tkanki, tw orzącej b lastem at regeneracy jn y , z  k tó ­
rego  w  następstw ie w yróżn icow u ją  się części usu­
n iętego  narządu. J eś li kaw a łek  tak iego  b lastem a- 

tu w szczep ić  do jam y w ew nętrznej b lastu li trasz­
ki, o trzym u je się w  n iek tórych  p rzypadkach  zg ru ­
bienie ektoderm y, p o łożon e  nad im plantatem . W  
jednym  przypadku  autor obserw ow ał pow stan ie 
w tórnej p ły tk i m edu larnej o podn iesionych  nad 
pow ierzchn ią  ek toderm y fałdach . C zy  i w  jak im  
stopniu im p lan tat posiadał znaczen ie specy ficzne, 

czy  też b y ł poprostu ciałem  obcem, drażniącem  
tkanki b lastuli, zd ecydow ać jeszcze n ie można.

jd .

MGŁAWICA ORJONA.

W  gw iazdozb iorze  O rjona  położon a  jest jedna 
z n a jśw ietn ie jszych  jasnych m gław ic  gazowych . 
O bejm u je  ona grupę gw ia zd  t. zw , trap ez w  O rjo -  

nie, z ło żon y  z gw iazd  gorących  k las Oe5 i  B. 
G w iazdom  tym, zapewne, m gław ica zaw d zięcza  
swój blask.

W ed łu g  n a jśw ieższych  badań astronom a s zw ed z­

k iego, K . L u n . d  m a r k a ,  od leg ło ść  m gław icy  
O rjona wynosi 1000 la t św iatła , a rozc iąg łość  w g łąb  
od  650 do 1300 la t św iatła. P on iew a ż ca łkow ita  
jasność w izualna m gław icy  jest równa 3m 9, w ięc 

je j absolutna jasność 1), t. j. jasność odn iesiona 

do od leg łośc i 32.6 la t św iatła, będzie  równa—  6

Absolu tne zaś w ie lk ośc i czterech  gw ia zd  w  tra -. 
p ez ie  w ynoszą —  2™. 1, — 0m 7, —  0m. 7 i -f- (im 4  

T a  stosunkowo m ała jasność gorących  gw iazd  k la ­
sy O tłum aczy się silną absorpcją św iatła  gw iazd  
w  m gław icy .

W  celu oszacow an ia m asy m gław icy  O rjon a  

L u n d  m a r k  p od d a je  an a liz ie  p rędkośc i ra d ja l-  
ne, zaobserw ow ane w  różnych  częściach m gław icy . 
W  założeniu , że m aterja  w  m gław icy  jest ro zm ie ­

szczona w  kszta łc ie  ku li i  obraca się, jak  c ia ło  sta­
łe, p rzytem  ruch obrotow y odbyw a  się w  kierunku 

p rostopad łym  do prom ien ia w idzen ia , L u n d -  
m a r k zna jdu je, że dolna granica masy m g ław i­
cy w ynosi 47.8 mas Słońca. M asa ta  jest b lisko  

2 0 0  ra zy  m niejsza od  p rzy jm ow an ej dotychczas. 
G ęstość w ięc te j m gław icy  w ypada łaby  rzędu  

1 0 ' 20 gęstości Słońca, c zy li rzędu 1 0 ' 1? gęstości p o ­
w ie trza  p rzy  normalnem ciśnieniu na poziom ie  

m orza. E . R .

P R Ó B A  W Y K R Y C IA  F L U K T U A C J I  Ś W IA T Ł A .

W  celu w yk ry c ia  atom istycznego charakteru  
jak iegoś zjaw iska  ro zp orządzam y dw iem a m eto ­

dami. P ierw sza , bezpośredn ia, w ym aga m ożności

rozb ic ia  z jaw iska  na jego  atom istyczne elem enty 
o raz liczen ia  tych elem entów . K lasyczn y  p rzyk ład  
tej m etody stanowi liczen ie  cząstek a lfa  lub beta. 

D ruga m etoda jest pośredn ia i  n ie w ym aga tak da­
lek o  posuniętej zdolności rozpoznaw czej aparatu­
ry. W  z jaw isku  n ie  rozróżn iam y jego  elem entów, 

na podstaw ie obserw acji pow ierzchow nej m og li­
byśm y sądzić, że p rzeb iega  ono w  sposób c iągły, 
strukturę atom istyczną zjaw iska zd radza ją  w te ­

dy  f l u k t u a c j e ,  t. j. wahania jego  natężenia. 
Za łóżm y, że badane zjaw isko  jest w yn ik iem  d z ia ­

łan ia n atom ów, gd zie  n jest liczbą n iew ielką. 
A tom ów  m am y zaw sze poddostatk iem , n ie um ie­
m y w ybrać z pośród  nich dok ładn ie n atom ów  w 

celu u tw orzen ia żądanego zjaw iska , lecz  s tw arza­
m y warunki, w  k tórych  n a leży  oczek iw ać, że ow e 
n a tom ów  w yd z ie lon e  zostanie p r z e c i ę t n i e .  

Tem  samem p rzew idu jem y, że  liczba atom ów b io ­
rących udzia ł w  każ u.■ni indyw idualn ie  w ziętem  
zjaw isku , m ogącem  j-owstać w  tych  warunkach, nie 

będzie  się rów nała fi, lecz będzie  oscy low a ła  d o ­
koła tej liczby. R ozw ażan ia  statystyczne p row a­

dzą do w n ios li'1, że p i/.ec;ę 'ne wahanie za leżne jest 
od  liczb y  n w ten spotrfh, ’ ż średnie odchylen ie od 
n w ynosi \/n zatem  średnie odchylen ie w zględne

% V n  1
równa s i ę  — - Pon iew aż d la  charaktery-

n V n
styki zm ienności zjaw iska  znaczenie m a ją  ty lko  

w ie lkośc i w zględne, w idzim y, że każde zjaw isko  
przedstaw ia  się w  postaci tem bardziej n iezm ien ­
nej, im  w iększa  jest liczba elem entów , z  k tóre j się 

składa. Pozorna stałość zjaw isk  m akroskopowych  
jest w yn ik iem  jedyn ie  o lb rzym ie j liczby  b iorą ­

cych w  nich udzia ł atomów.
Jak  w iadom o, w ed ług d zis ie jszych  pog lądów  

św iatło  zach ow u je  się tak, jak gd yb y  b y ło  u tw orzo ­

ne z „a to m ó w " św iatła , z  fotonów . Is tn ie ją  m eto­
dy bezpośredn ie w ykazan ia  tej atom istycznej bu­
d ow y  św iatła ; um iemy już liczyć  fotony, jak  l i ­
czym y cząsteczk i a lfa . P ow sta je  jednak bardzo 

in teresu jące pytanie, c zy  m oglibyśm y tu zastoso­
wać m etodę pośredn ią i to w  je j na jprostszej p o ­
staci, m ianow icie s tw ierdzić  o k i e m  fluktuacje 

natężen ia św iatła. P y ta n ie  to  jest tem atem  pracy 
pp. C z e r n y e g o  i  B o w l i n g  - B a r n e s a  *). 
N a  p ierw szy  rzut oka w ydaw a łoby  się, że  pow inno 

to  być zupełn ie  łatw e. W yob raźm y  sobie b łysk i 
przenoszące 100 fotonów . P rzec ię tn e  odchylen ie  
w zg lędne wynosi w ed ług naszego rachunku 1 0 % 

te j liczby. O ko w ypoczęte  w  ciemności dostrzega 
znacznie m niej, bo 40 fo tonów  barw y zie lon ej, od ­
pow iada jące j maxim um czułości oka. (T ak a  gra ­

nica w id zia ln ośc i w yn ika z  dośw iadczeń  autorów-, 
jest ona n ieco w y ższa  od  gran icy wyznaczonej 

p rzez  C h a r i t o n a  i  L e a ,  w ynoszącej oko ło  17 
foton ów ). M ożnaby zatem  sądzić, że  do s tw ierd ze­

nia fluktuacy j w ystarczyćby pow inno ukazywanie

x) P a trz  „W szech św ia t Nr. 5 z 1932 r. str. R. B ow lin g  - Barnes i  M . Czerny. Ztschr.
132 i 136. f. Phys. 79, 436, 1932.
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obserw atorow i, um ieszczonemu w  ciemności, je d ­
noczesnych lub ko le jnych  b łysków , przenoszących 
p rzeciętn ie  1 0 0  fo tonów  (lub inną liczbę tego sa­

m ego rzędu  w ie lk ośc i). O bserwatorow i b łysk i te 
w inny w ydać się różnej, n ieregu larn ie wahającej 
się m ccy. D ośw iadczen ie  zosta ło  wykonane w  p o ­
w yższy  sposób i  celem  otrzym ania m ożliw ie  ob jek - 
tyw nych  w yn ików  użyto  zam iast obserwatora, ca­
łego  szeregu obserw atorów . Jednak b liższa  ana­

liza  dow odzi, że  n ie  można m ieć pewności, iż  do ­
s trzeżone wahania m a ją  źród ło  w  naturze św iatła, 
n ie zaś w e  w łaściwościach  oka. P ierw sze  źród ło  
b łędów  m oże polegać na n iedostatecznym  k ry ty ­
cyzm ie  obserwatorów ; chodzi o  to, że oko w yp o ­
czę te  w  ciemności m oże w id zieć  ty lk o  p ery fe rycz- 

nemi częściam i s iatków ki; obraz na fovea centra lis  
znika, gd y  nastaw iam y w zrok  na przedm iot. 
A le  naw et n ieza leżn ie  od  „um iejętności patrzenia 
pociem ku", g łów ną trudnością jest m ała w ra ż li­

wość oka  na różn ice  w  ośw ietleniu , gdy natężenie 
jego  jest bardzo  małe. W  celu dośw iadcza lnego 
zbadan ia te j spraw y au torow ie ukazyw ali obser­
w a to row i szereg o tw orków  ośw ietlanych momen­
ta ln ie w  jedn akow y sposób. Jednak część o tw or­

k ów  b y ła  zasłan iana filtrem  osłab iającym  św iatło 
w  znanym  stosunku. Obserwator m iał zdecydow ać, 

c zy  i  jaka grupa o tw orków  zosta ła  zasłonięta f i l ­
trem. O kaza ło  się, że różn ice ośw ietlen ia, k tóre 
oko  m oże dostrzec  z  całą pewnością, gd y  natężenie 
św iatła  jest rzędu  1 0 0  fo tonów  zie lonej barwy, są 

n iem al tak ie  same, jak  ow e  różn ice ośw ietlen ia 
pow sta jące  w skutek  atom istycznej budowy św ia­
tła. Innem i s łowy, oko tak jest skonstruowane, 

że  w yk ryc ie  fluktuacyj św ietlnych le ży  u samej 
gran icy  sprawności oka; n ie um iemy pow iedzieć z 
całą pewnością, c zy  to  „u “ oznacza „w e w n ą tr z 1 

c zy  „p o za " . Innem i słowy, potrzeha jeszcze da l­
szych badań do ostatecznego w yjaśnien ia sprawy. 

C iekaw a  jest p rzytem  następu jąca uwaga auto­
rów : gdyby  w rażliw ość  oka na różn ice św iatła b y ­
ła ty lko  1 0  ra zy  w iększa, n iż jest w  rzeczyw istości, 

dostrzegan ie fluktuacyj b y łoby tak łatwe, że np. 

gw ia zd y  najsłabsze zapa la łyby  się i gasły  w  n ie ­
regu larnych  odstępach, t. j. struktura fotonowa 
św iatła  by łaby jednym  z n a jła tw ie jszych  do do­
s trzeżen ia  rysów  natury.

L  .W .

P R Ó B Y  W Y J A Ś N IE N IA  M E C H A N IZ M U  D E Z IN ­

T E G R A C J I J Ą D R A  A T O M O W E G O .

Ze w zg lędu  na o lbrzym ie prędkości em itow a­
nych prom ieni [j, ogólna teorja  procesów  dezin- 

tegracy jnych  w ym agałaby stosowania re la tyw is tycz­
nej m echaniki kw antow ej. A le  takie j mechaniki 

w  gruncie rzeczy  dotychczas jeszcze nie posiada­
my. Z  tego też w zg lędu  mogą być istotn ie uzasad­

n ione p row izoryczn e  rozw ażan ia  nad procesami 
dezin tegracyjnem i w ogóle.

T ak  w ięc G e o r g e s  F o u r n i e r  *) zak łada, 
że jądra nie za w ie ra ją  w  stanie w o lnym  ani p ro ­
tonów, ani e lektronów . Jądro u tworzone jest z 
helionów , pół-h elion ów  i  neutronów. Cechy po­

w yższych  elem entów  w yszczegó ln ia  następująca 
tabelka.

T yp
Sym ­
bol

L iczba
proton.

L iczba
e lek ­
tron.

L iczba
ładun­

ków
masa

neutron U) 1 1 0 1

pół-helion 2 1 1 2

helion a 4 2 2 4

Dom yślam y się, że  liczba cząsteczek  jądra 

jest równa liczb ie jego  ładunków elementarnych, 
t. j. jego num erowi atomowemu —  oraz, że liczba 

neutronów rów na się różn icy pom iędzy ciężarem  
atomowym, a podw ójn ą  liczbą ładunków.

W  dalszym  ciągu swej p racy  F o u r n i e r  po ­
daje ca ły  szereg m ożliw ych  tu dezintegracyj.

Tak  np. dez in tegrac ja  [3 po lega  na syntezie c z ą ­
stk i 7j , utworzonej z  dwóch neutronów. O czyw i­
ście zos ta je  w  ten  sposób osw obodzony jeden  e lek ­
tron. W skutek  w yzw o lon ej p rzez  ten proces ener- 
g ji e lek tron  zo s ta je  w yrzucony z  jąd ra z dużą 
prędkością. W  przem ian ie tej liczba neutronów 

zm niejsza się o  dwa, liczba cząstek rj zaś wzrasta 
o jeden.

O p iera jąc  się na pracach J o l i o t a  i  C u r i e  
dopuszcza F o u r n i e r  rów n ież m ożliw ość p rze ­
m ian neutronowych, k tóre  w łaśc iw ie j być może 
by łoby p rzezw ać przem ianam i izo topow em i

W reszc ie  rozpatru je  jeszcze F o u r n i e r ,  zg od ­
nie z  P e r r i n e m ,  m ożliw ość h ipotetycznej p rze ­
m iany vj Jednakże jest on  n ieco ostrożn ie jszy  -w 

swych rozw ażan iach  od  P  e r  r i n a. P rzypuszcza  
bowiem , że zam iast prom ieni m ożem y zaobser­
wow ać zw yk łe  protony. B ędz ie  zaś to m ia ło  m ie j­
sce również, gd y  cząstka yj rozpadn ie się, tw orząc 

neutron, k tó ry  w  jąd rze  pozostanie, oraz proton, 
k tóry  z n iego wypadn ie.

W szystk ie  te  rozw ażan ia  F o u r n i e r a  z o ­
sta ły  zastosowane p rzez L. W  e r  t e n  s t e i n  a 2) 
do wytłum aczen ia mechanizmu przem ian pro­

m ien iotw órczych  w  szeregach radjoaktywnych.

R ozw ija ją c  m yśl F o u r n i e r a ,  w id z i W e r -  
t e n s t e i n  w  przem ianie a syntezę dwóch cząstek 

Yj . A  w ięc dezin tegracyjnym  procesom  pod lega ją  
w  przem ianach a  ty lk o  cząstki rj.

Z  bilansu energ ji w y licza  się następnie masę 
cząstk i f j ,

A b y  zdać sobie sprawę z  procesów  rad joak tyw ­
nych, zak łada  W e r  t e n s  t e i n ,  że jąd ra  p ier­
w iastków  wszystk ich  3 szeregów  prom ien iotw ór­

J) C. R. Acad . Paris. 194 (1343) 1932.
2) C. R. A cad . Paris. 194 (2305) 1932.
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czych  sk łada ją  się z n ierad joak tyw n ych  jąd e r  o ło ­

w iow ych , oraz z pew nej lic zb y  cząstek  7j i  (i) k tó ­
rych  ro la  w  jąd rze  n ie  jest b liże j znana. T u  też  
a  —  dezintegracja jest w y łą czn ie  uwarunkowana 

nadm iarem  cząstek  Tj.
W eźm y  d la  p rzyk ładu  szereg  uranowy. P o c z y ­

n a jąc  od U l i  aż do  R aB  m am y po k o le i 4 trans­

form acje a. Stąd w ięc  U l i  p ow in ien  posiadać w  
swem ją d rze  dok ładn ie  8  cząstek  yj D op iero  po 
ich w yczerpan iu  m ogą nastąpić k o le jn o  tran sfor­

m acje p —  a to  zgodn ie  z  ideam i F o u r n i e r a  
—  z każdych  2  neutronów. A le  ju ż  p o  2 tran sfor­
m acjach p z  pow rotem  m oże pow stać transform a­

c ja  a , a  to  w skutek  u tw orzen ia  s ię  n ow ych  2  czą­
stek 7j.

T ą  w łaśnie drogą udało  s ię  W  e r t e n s t e i n o -  
w  i w ytłum aczyć fakt, że  przem iany p w ystępu ją  

zaw sze param i.
A b y  zdać sobie spraw ę rów n ież i z  p rom ien io­

w an ia  y  przypuszcza on, że  część en e rg ji w ią za ­
nia pary  neutronów  poszła  na pobudzen ie jąd ra 
i  stąd w łaśn ie  pow sta je  y . O czyw iśc ie  ten  nadm iar 
en erg ji jąd ra  m oże zostać  p rzeka zan y  następnej 

transform acji p i  w  ten  sposób otrzym am y w y ­
tłum aczenie znanego fak tu  dośw iadcza lnego , że 
„osta tn ie1' transform acje (3 są b ard zie j energiczne.

W  ostatnich dniach ukazała  się c iekaw a n otat­
k a  znanego teore tyka  sow ieck iego  G. G a m o -  
w a 1) m niej w ięce j na ten  sam tem at.

Zgodn ie  z  p rzy j ętem i w  zasadz ie  pog lądam i 
u w aża G a m  o w , że  jąd ro  sk łada się w y łą czn ie  

z  h elionów  o raz neutronów  w  p rzypadku  parzyste j 
lic zb y  atom ow ej p ierw iastka, jądru zaś o n iepa­

rzyste j liczb ie  atom ow ej p rzyd z ie la  dodatkow y 
proton.

Jak w iadom o, cząstk i a  pozbaw ione są spinu 
(ruchu w irow ego ) i d latego w szystk ie  one będą 

się zn a jd ow a ły  na tym  samym poz iom ie  energe­
tycznym . Za to  już neutrony, jak o  obdarzone spi­
nem  —  zgodn ie  z  zasadą P a u l i e g o  —  będą po- 
rozm ieszczane na w szystk ich  poziom ach  en e rg ji 
(p o  dwa na każdym ).

P ro ton  posiada m niej w ięcej tę  samą masę co 

neutron i  d la tego  —  praw dopodobn ie  ze  w zg lędu  
na to, że  w  równaniach m echaniki kw an tow ej w y ­
stępu je w y łą czn ie  ty lk o  masa (n ie  zaś ładu n ek !)—  
będzie  pos iada ł m niej w ięce j te sam e p oz iom y 
energetyczne, co  neutron.

A b y  w ytłum aczyć m echanizm  procesów  dezin- 
tegracy jnych  p rzypuszcza  G a m o  w, że  w ew n ątrz 
jąd ra jeden  z  neu tronów  zn a jdu je  się w  stanie 
n ietrw ałym , skutkiem  czego  następu je rozpad  neu­

tronu. W  tym  też p rocesie  neutron transform u je 
się na proton  o raz osw obodzony elek tron , w y rzu ­
cony z  jądra.

Jeś li za ło żym y, że  d z ie je  się to z neutronem, 
zna jdu jącym  się na w yższych  poziom ach en erge­

tycznych , wów czas m echanizm  y - em isji m ożem y

J) N a tu rę  131, 57 (1933).

sobie tłum aczyć spadkiem  protonu z w yższego  na 
n iższy  poziom  energetyczny.

H e lion  n a leży  w  zasadz ie  uważać za  „zw ią z e k '1, 

p ow sta ły  z 2  p rotonów  o ra z  2 neutronów. Stąd, w  
p rzypadku  dezin tegrac ji jądra o n ieparzystym  

num erze atom owym , zn a jdą  się n ieraz w  jąd rze  a ż 
2  p rotony. I  wów czas w łaśn ie  utw orzą one po p rzy ­

łączeniu  2  neutronów  jeden  helion. D la tego  też  
w skutek  w yzw o len ia  się en erg ji w iązan ia  jeszcze  
bard zie j w zrośn ie  energ ja  kw an tów  prom ien iow a- 
nia y .

W  tem  u jęciu  ła tw o  m ożem y obecnie zrozu ­
mieć, d laczego  tak często [3 —  dezin tegracja  id z ie  

w  parze  z  y  em isją oraz d laczego  tak się d z ie je , że  
p ierw iastk i n ieparzyste  da ją  prom ien iow an ie bar­
dzie j tw arde an iżeli parzyste.

N iedaw n o  temu G r a y  i T a r r a n t  w ykaza li, 

że  tw arde  prom ien ie y  pada jąc  na jąd ra atom ów 
trw ałych , pow odu ją  pow stan ie charakterystycznej 
em isji. G  a m o w  tłum aczy to działan iem  prom ieni 

Y na neutron. P ow sta ły  tą drogą proton, spadając, 

w yw o łu je  charakterystyczną em isję y  zupełn ie p o ­

dobną do em isji zw yk łych  p ierw iastków  [j —  ra - 
d j©aktywnych. Jak w id z im y  z  powyższego', G a -  
m o  w  w y łą cza  zupełn ie m ożliw ość istn ien ia w p ły ­
wu prom ien i y  na c ięższe  składniki jąd ra  (h e lio ­
n y ); tłum aczy on to  n ik łośc ią  efektu.

W  ce lu  spraw dzen ia tej teo r ji na leża łoby, w e ­
d le  p rop ozycy j G  a m o  w  a, zbadać ś lady  to rów  
e lek tronów , em itowanych  p rzez jąd ra  parzyste  
o raz n ieparzyste  różnych  p ierw iastków .

Doświadczenia G r a y ‘a i  T a r r a n t a  doty­
czą wyłącznie pierwiastków o parzystym ciężarze 
atomowym (tlen, żelazo, o łów ).

Jak zachowują się w  tym względzie pierwiastki 
o numerze atomowym nieparzystym —  nie wiemy. 
Oczywiście teorja G a m o  w a przewiduje w  tym 
ostatnim przypadku y - emisj ę bardziej twardą.

T a  jednak  kw estja  jest jeszcze pod w zg lędem  
eksperym enta lnym  otw arta. J . 0 . S.

O  P Y R H E Ł J O M E T R A C H  R U R K O W Y C H  

S Ł U Ż Ą C Y C H  J A K O  S O L A R Y M E T R Y .

J eże li ogólną nazwą aktynom etrów  obejm iem y 

w szystk ie p rzy rząd y  przeznaczone do pom iarów  
natężen ia prom ieniowania słonecznego, to m ożna 

w yróżn ić  w śród nich pyrh eljom etry  i  solarym etry. 
P ierw sze  służą do pom iarów  natężenia prom ien io­

wania, padającego  bezpośrednio ze Słońca, w  ka- 
lo rjach  na minutę i centym etr kw adra tow y p o ­

w ierzchn i, w ystaw ionej norm alnie w zględem  p ro ­
mieni. A ż e b y  usunąć w p ływ  prom ieniowania ro z ­
proszonego p rzez sklepien ie niebieskie, zam ykam y 

odb iorn ik i (w  naszym  przypadku stosy term oe­
lek tryczn e) w  odpow iednich rurkach, zaopa trzo ­

nych w  p rzes łon y  i um ieszczonych na ruchomych 
statywach  ekw atorja lnych ; p rzy  pom ocy śrub m oż­

na rurkę pyrheljom etryczną ustaw ić tak, by  cień,
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rzucony p rzez w iz je r , pada ł na punkt uprzednio 

oznaczony i w skazu jący  położen ie  normalne p o ­
w ierzchn i termostosu w zględem  promieni.

P r z y  zastosowaniu tego przyrządu  jako sola- 
rym etru  ustaw iam y go poziom o, po uprzedniem 

zd jęc iu  ruchomej rurki. So larym etry tem od róż­
n ia ją  się od pyrheljom etrówr, że przeznaczone są 

do pom iarów  prom ieniowania całkow itego, za rów ­

no padającego bezpośrednio od  Słońca, jak  i ro z ­
proszonego p rzez sklepien ie nieba. W  tym  p rzy ­
padku oznacza się natężenie prom ieniowania

G d y  w  konstrukcji wszystk ich  dotychczaso­

wych  m odeli p rzyrządów , przeznaczonych  do sa- 

m ozapisywania c iągłego, jak so la rygra fów  i  pyr- 
heljogra fów , okazyw ało  się kon ieczne stosowanie 

dwóch term ostosów, o  ty le  da je  się to uniknąć obec­
nie w  nowym  m odelu solarymetru, przeznaczonym  

do odczytyw-ań bezpośrednich, konstrukcji 1930 

roku. Jeden ty lko  termostos solarym etyczny, z a ­
opatrzony w  łatw o zdejm owalną rurkę, m oże s łu ­

żyć  do użytku zarówno jako pyrheljom etr, jak 
i solarymetr.

F ig . 1. P y rh e ljom etr ru rkow y na statyw ie połączony z m iliw oltm etrem  strzałkowym .

w  ka lorjach  gram owych na minutę i na centymetr 

k w adra tow y pow ierzchn i poziom ej.

W  artyku le  n in iejszym  n ie w da jem y się 
w  s zc zegó łow y  opis budow y pyrheljom etrów  ter­

m oelek trycznych  i  solarym etrów , gd yż b y ły  one 
ju ż p rzez  nas opisane. P rzypom n im y ty lko, że 

ogniwka term oelektryczne, zastosowane w  budowie 

tych dwu p rzyrządów , są w ykonane w ed ług zasa­
d y  M o l l a ,  k tóra  polega  na umieszczeniu k ażd e­

go spojen ia b iernego na p ły c ie  m etalu o masie 
i pojem ności c iep lnej znacznej w  stosunku do 

tychże w ie lkośc i samych elem entów  (m ających za ­

ledw ie  k ilka  m ikronów  grubości).
Term oelem ent, k tórego  opór wew nętrzny nie 

dochodzi do 1 0  omów, jest zam knięty, je że li jest 

p rzeznaczony do użytku solarym etrycznego, —  
szkłem  półkulistem , o ile  m ożności uszczelnionem. 

O chrona ta jest konieczna dla osłon ięcia term o­
stosu od  w p ływ ó w  wiatru, zw łaszcza je że li mamy 

do czyn ien ia z solarygrafem , k tórego  termostos 

jest um ieszczony nazew nątrz i połączony z m ili­
w oltm etrem  sam ozapisującym , znajdu jącym  się 

w ew nątrz budynku.

R óżn ica  m iędzy  dawnym a nowym  modelem  
polega na następującem. D aw ny model wym agał 
użycia dwóch termostosów, z  k tórych  jeden, za ­

opatrzony w  szklaną pokryw ę półku listą, jest 

um ieszczony na skrzynce solarym etru, zaw ie ra ją ­
cej galwanom etr w skazów kow y w yrobu  J. R ich ar­

da w  Paryżu . D rugi termostos szkła półkulistego 

zna jdu je  się na końcu rurki pyrheljom etrycznei. 
A ż eb y  móc w łączyć  raz termostos solarymetru, 

raz rurkę pyrheljom etryczną, posługiwano się p rze ­

łącznikiem , um ieszczonym  w  skrzynce z galwano- 
metrem.

N o w y  m odel p rzedstaw iony na F ig . 1 , zaw iera  
następujące zm iany w  stosunku do dotychczaso­
wego.

a ) Ten  sam termostos, k tóry  w id zim y bez rurki 
na F ig . 2 i 3, s łu ży  do pom iarów  natężenia p ro ­

m ieniowania w  położen iu  normalnem do Słońca 
(term ostos jest wów czas otoczony rurką), i dla 

pom iarów  prom ieniowania S łońca i nieba, gdy 
rurkę odejm iem y (F ig . 2).

b ) P rze łączn ik , ani żaden inny p rzyrząd  p o ­
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m ocniczy, używ any w  dawnym  modelu, nie jest 

w  obecnym  potrzebny.
c ) Dodano obracającą s ię  ta rczę  d la trzech  

filtró w  słonecznych— szk ieł ko lo row ych , um ieszczo­

ną na końcu rurki; zresztą  ta rcza  ta, o i le  n ie cho­
dzi o poszczegó lne części w idm a, m oże być zastą­
piona p rzez  zw yk łą  ruchomą p rzyk ryw kę, k tóra 

służyć będzie  do odczy tyw an ia  w ychylen ia  w ska­

zów ki ga lwanom etru , gd y  term ostos n ie jest n a ­
św ietlony (t. zw. p ozyc ja  zerow a, w  cien iu ).

d ) W reszc ie  na sta tyw ie  poruszanym  p rzy  p o ­
m ocy śrub, zna jdu je  się także pó łokrąg  zaop a trzo ­
ny w  p od zia łk ę  na stopnie, służącą do o d czy tyw a ­

nia w ysokośc i S łońca (naturalnie przed tem  przy-

2. C ałkow itego natężenia  prom ien iow ania . A ż e ­
by  w yzn aczyć  natężen ie ca łkow ite  prom ien iow a­

nia, padającego na pow ierzchn ię poziom ą Ziemi,, 

pochodzącego ze S łońca i  z nieba, zde jm u jem y 
rurkę i u żyw am y przyrządu  pod  postacią, uwi- 

doczn iow ą na F ig . 2 . U sta lam y jak  pow yże j w ska­
zów ki galwanom etru  „w  c ien iu " p rzed  i po każ- 

dem  odczytan iu  ,,w S łońcu11. A b y  o trzym ać p o ło ­
żen ie d la termostosu solarym etru  w  cieniu, posłu ­

gu jem y się m ałą p rzyk ryw ką  cylindryczną (n; 
F ig . 2 n iew idoczna).

3. Prom ien iow an ia  rozproszonego przez sk le ­
p ien ie  niebieskie. D o oznaczenia go używam y m a­

łego  ekranu ruchomego w  postaci p ręcika, opa-

F ig . 2 . Term ostos um ieszczony poziom o, po z d ję ­
ciu ru rk i p y rh e ljom e tryczn e j; k rążek  na p ręcie  

ruchomym sk ierow any na dół.

rząd w inien być ustaw iony poziom o zapom ocą li- 
belk i, um ieszczonej na tró jn ogu ). P r z y  pom ocy 

pow yże j opisanych p rzy rząd ów  m ożna z ła tw ośc ią  
dokonać trzech następu jących  pom iarów :

1 . N orm a ln ego  natężenia  prom ien iow an ia  s ło ­
necznego. U staw ia  się ru rkę  pyrh eljom etryczn ą  

w  ten  sposób, ab y  w iz je r  w sk azyw a ł ściś le  p o ło ­
żenie normalne w zg lędem  prom ieni, poczem  o d ­

czy tu je  się w ychylen ie  w skazów k i ga lwanom etru  

p rzy  zd ję te j p rzyk ryw ce . A b y  o trzym ać po łożen ie  
w skazów ki dla ru rk i zak ry te j ( „ w  c ien iu '1),  na le­

ż y  je  oznaczyć p rzed  i po każdem  odczytan iu  w y ­

chylen ia w  Słońcu. P r z y  użyciu  szk ie ł k o lo row ych  
pow ta rzam y tr zy  om ów ione odczytan ia  za każdym  
razem  przesuwając krążek.

F ig . 3. K rążek  na pręcie ruchomym um ieszczony 

jest tak, aby cień od słońca pokryw ał termostos.

trzonego  krążkiem , k tóry  da je  się um ieścić przed 

term ostosem  w  ten sposób (patrz Fig. 3), że  oień 
pada dokładnie na szkło półku liste termostosu. 

P ręc ik  ten m oże być z ła tw ością  obracany we 

wszystk ich  kierunkach.
Ponadto  now y m odel pozw a la  na ła tw e  zasto­

sowanie filtró w  słonecznych. Ruchoma tarcza, 

um ieszczona na końcu rurki, zaw iera  4 o tw ory  z 
k tórych  jeden  jest przeznaczony do odbioru  w szy ­

stkich prom ieni w idm a, podczas gd y  inne, zaopa­
trzone w  odpow iedn ie szk ła  kolorow e, przepu­
szcza ją  ty lko  poszczególne części. Z a zw ycza j u ży­

w a się trzech następujących filtrów :

a ) szk ło  czerwone, k tó re  przepuszcza pewną 
część w idm a podczerw onego oraz prom ienie c ze iw on
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b ) szk ło czarne t. zw. marmurowe, które, za ­

stosowane w  odpow iedn iej grubości, jest n ieprze­

puszczalne d la  części w idzia lnej w idm a m iędzy 
0,4 a 0,8 mikrona, natom iast przepuszcza w  znacz­
nej części prom ien iowanie podczerwone, zw łaszcza 

począw szy  od 1,3 mikrona,
c) szk ło n ieb iesko-fio łkow e, które, poza częścią 

n ieb iesko-fio łkow ą w idm a przepuszcza ty lko  drob­
ną część podczerwonych, zw łaszcza od 1,4 m ikro­
na. P rak tyczn ie  m ożna w yelim inow ać prom ien io­

wan ie podczerw one p rzez użycie wym ienionego 
szk ła w  kom binacji z  k iuwetą napełnioną wodą.

Zam iast opisanych p ow yże j trzech rodza jów  
szk ieł m ożem y oczyw iście  zastosować inne kom ­
b inacje s zk ie ł ko lo row ych  lub naw et inne substan­

c je  (jak  żelatyna, ebonit i t. p .). Sprawa użycia 

filtró w  sta je  się bard zie j skomplikowana, jeże li 
chodzi o p om iary  w  części nad fio łkow ej w idma; 

trudności w yn ik a ją  tu zw łaszcza z nader szybkie­
go zm niejszan ia się energ ji c iep lnej prom ieniowa­

nia w  te j części w idm a słonecznego.
Pon iże j p od a jem y p rzyk ład  pom iarów solary- 

m etrycznych i pyrheljom etrycznych .
19 m aja 1930 r., początek  obserw acji o g. 11 

m. 45. W ys . słońca h =  6 6 ° , 0  (odczytana na skali 
p yrheljom etru ).

1) R urka pyrheljom etryczna skierowana nor­
malnie w zg lędem  S łońca (F ig . 1 ).

Zero . . . .  4,2 S łońce . . . . .  60,2 Z e r o  4,0
W ych y len ie  popraw ione 60,2 —  4,1 =  56,1.

2) R urka zd ję ta ; termostos w  położen iu  p oz io ­
mem; ekran skierow any w  dół (F ig . 2 ).

S ło ń c e  73,7 Z e r o .................3,9
(term ostos od k ry ty ) (term. zakryty )

W ych y len ie  popraw ione 69,8.

3 ) T o  samo p ołożen ie  termostosu, lecz ekran 
rzuca cień na termostos (F ig . 3 ).

N ie b o  10,2 Z e r o ............. 3,9
(term. w  cien iu ) (term . zakryty )

W ych y len ie  popraw ione 6,3.

4) Zakładam y na nowo rurkę na termostos- 
i pow tarzam y jeszcze  ra z  tr zy  p ierw sze odczytan ia :

zero  . . . .  4,0 S łońce . . . .  60,3 z e r o  3,9
(r. zakryta ) (r. odkryta ) (r. zakryta ) 

W ychy len ie  popraw ione 56,3. K on iec  se r ji o g. 
11  m. 55 (h —  661). P on iew aż znam y w spółczynn ik  
pyrheljom etryczny ze św iadectwa (np. 0,0248 kal. 
gr na każdą p odzia łk ę  m iliwoltm etru  R i c h a r ­
d a ) ,  m ożem y ob liczyć  natężenie norm alne Q = ; 
56,2 . 0,0248 =  1,394 kal. gr.

Je że li znam y także  współczynn ik  solarym etrycz- 
ny, m ożem y w yzn aczyć  natężenie ca łkow ite p ro ­
m ieniowania oraz prom ieniowanie rozproszone. 
L ecz  je że li znany jest ty lko  w spółczynn ik  pyrhel- 
jom etyczny, m ożem y obliczyć pozostałe natężenia 
w ed ług następującego schematu:

Składow a p ionowa natężenia prom ieniowania 
normalnego:
Qhor =  Gnorm . sin h =  1,394 . sin 66,1 =  1,276 kal. gr.

1,276
Stąd w spółczynn ik  solarym etryczny w y n o s i:^  3 ^ 3 —

=  0 ,0 2 0 1  kal. gr na 1 podziałkę. a natężenie ca łko­
w ite: Qcałk =  69.8.0,0201 =  1,403 kal. gr., i wreszcie 
prom ieniowanie rozproszone Q d y f —  Qcałk — Qnorm 
=  1,403 1,276 =  0,127 kal. gr. co przedstaw ia prawie
9% natężenia całkow itego.

W spó łczynn ik  solarym etryczny w ykazu je  p ew ­
ne odchylen ia  w  stosunku do współczynnika 
pyrheljom etrycznego. T e  odchylenia są spow odo­
wane p rzez p rzesłonę rurki pyrheljom etrycznej, 
a  zw łaszcza p rzez w p ływ  szk ła półkulistego, 
zm ienny w  za leżności od w ysokości Słońca. M o ż ­
na znacznie zm niejszyć te różn ice, pow iększając 
średnicę (np. do 80 mm zamiast 30) szk ła , zakry­
w a jącego  term ostos; zresztą te zm iany m ają prak­
tyczną wartość ty lko  dla niskich po łożeń  Słońca 
nad horyzontem .

Pon iew aż w  nowym  m odelu solarym etru w a r­
tość w spółczynn ika solarym etrycznego otrzym uje 
się każdorazow o autom atycznie po dokonaniu p e ł­
nej se r ji pom iarów , ewentualne zm iany tego 
współczynn ika nie nastręczają żadnej trudności 
w  ustaleniu w ie lkośc i natężenia prom ieniowania 
słonecznego w  kalorjach.

W f. G orczyński.

T E C H N I K A  L A B O R A T O R Y J N A .

N O W Y  T Y P  W IR Ó W K I S Z Y B K O B IE Ż N E J

W ad ą  w iększości współczesnych w irów ek  m e­
chanicznych jest zb y t m ała szybkość obrotowa. 
Tam  gd zie  id z ie  o odw irow yw an ie  cząstek bardzo 
drobnych, jak  np. w  bak terjo log ji, trzeba stoso­
w ać w irow an ie  zbyt d ługotrw ałe. W  w irówkach 
szybkoobrotow ych  natom iast w ystępu ją  inne wady; 
p rzedew szystk iem  w ym aga ją  one dość silnych m o­
torów , co w p ływ a  na c iężar i na koszt przyrządu, 
a ponadto w irow ane ciecze o g rzew a ją  się wskutek 
tarcia p ery feryczn ych  końców  g ilz  o pow ietrze, co 
znowuż w  w ie lu  pracach m cże być poważnem  źród ­
łem  b łędów . N o w y  typ  w irów k i zbudow ał d la ce­
lów  bak terio log icznych  H . J. F  u c h s (Zeitschr. f. 
Immun. Forsch. 69, str. 180). Je j m otor jest bar­
dzo słaby (za led w ie  1/80 H P ) i  da je  do 16000 obro­
tów  na minutę. Oś m otoru jest pionowa. N a jw a ż ­
n iejszym  szczegółem  konstrukcji jest g ładka i c ien­
ka p ok ryw a  alum injowa, obejm ująca całkow icie  
k rzyż  w irów k i razem  z gilzam i. P ok ryw a  ta  po­
siada w łasne łożysko  ku lkow e, leżące dokoła  osi

motoru, ale je j obroty są zupełn ie n iezależne od 
motoru. G d y  w irów ka  jest w  ruchu, początkowo, 
aż do szybkości oko ło  2 0 0 0  obrotów  na minutę, 
pok ryw a jest nieruchoma. P o w yże j te j szybkości 
jednak ruch w irow y  pow ietrza  poryw a za  sobą 
pokryw ę, k tóra  zaczyna się obracać ze  w zrasta ją ­
cą prędkością. W  ten sposób tw o rzy  się w zg lęd ­
nie nieruchomy układ: g ilz y  w irów k i —  otacza­
jące  je  pow ietrze. E fek t tego  urządzenia uzew nę­
trzn ia  się w  braku ogrzew an ia  się g ilz  o raz w  tem, 
że  m otcr pozosta je  praw ie nieobciążony, dzięk i 
m inimalnemu tarciu gładkie j p ok ryw y  o  pow ietrze. 
T a k  np. m otor n ieobciążony robi 16000 obrotów  
na minutę; ten  sam m otor, obciążony wszystkiem i 
częściam i ruchomemi w irów k i o  łącznej w adze 
oko ło  1,5 kg, d a je  14000 obrotów , c zy li strata w y ­
nosi za led w ie  oko ło  12,5%.

W irów k a  w is i w  koszu żelaznym  na czterech 
stalow ych  linach, zb iega jących  się u gó ry  w  sp i­
ralną sprężynę. C a ły  p rzyrząd  można już nabyć w 
halndlu.
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E L E K T R Y C Z N Y  K R A N  D O  B IU R E T .

W  dokładnych  pracach ana litycznych , zw ła ­
szcza m iareczkowych , zw y k ły  szk lany kurek do 
b iuret pow odu je  n ie jedną n iedogodność w  p om ia ­
rze.

K ran  taki trzeba p ok ryć  tłuszczem  u szcze ln ia ­
jącym , k tó ry  rozpuszcza się w  w ie lu  odczynn i­
kach organicznych, co n ieraz un iem ożliw ia  użycie  
biuret. L e cz  rów n ież ro z tw o ry  w odne rozpuszcza­
ją  ślady tłuszczu, k tó ry  pow odu je  w  b iurecie p o ­
w stan ie m en isków  odkszta łconych , n iew yraźnych . 
N ad to  uwagę eksperym entatora często pochłania 
nadm iern ie sama czynność „w y lew a n ia “  o d p o w ied ­
n ich p orcy j odczynn ika z  b iurety o szk lanym  k ra ­
nie.

W  celu  usunięcia wym ien ionych  n iedogodności, 
R . K ó p p e n  (D ie  Chemische Fabrik  5, 273, 1932 
rok ) skonstruował w  Instytucie C hem ji N ie o rga ­
n icznej w  G etyn dze  b iuretę, k tórą  za o p a trzy ł w  
w en ty l szklany, urucham iany zapom ocą s ił e lek ­
trom agnetycznych.

K onstru kcję  tak ie j b iu rety p od a je  rysunek. 
Z w yk łą  b iuretę o tacza w  dolnym  je j końcu cew ka 
m, k tórą  obejm u je p łaszcz że lazny. D o  cylindra, 
u tw orzonego  p rzez ścianę b iu rety  i cew ki, za ch o ­
d z i z  gó ry  do pew nej głębokości b lacha żelazna, 
k tóra  skupia lin je  m agnetyczne pola  e lek trom ag­

netycznego  cewki. D o  dolnego  zw ężen ia  b iurety 
doszlifow ano rurkę szklaną s, w  k tóre j za top ion o  
ruchomy rdzeń  że la zn y  z. P o  w łączen iu  prądu 
e lek trycznego  (zm iennego lub s ta łego ), w p raw ia  
się w  ruch rdzeń  że lazny, k tó ry  uderza o  górną 
ścianę rurki. W skutek  tego uderzen ia podnosi się 
rów n ież cała rurka wentylu , a w  w yn iku  w y ­
cieka z b iu rety  odpow iedn ia  ilość cieczy.

U żyw a ją c  przycisku  dzw onkow ego, można z 
b iurety w y lew ać naw et 0,01 cm1. B iuretę w  ten 
sposób zm ontowaną sporządza firm a Gebr. Ruh- 
strat A .-G . w  G etyndze. K . Sp.

Z A S T O S O W A N IE  C E L U L O ID U  W  P R A C A C H  
L A B O R A T O R Y J N Y C H .

R u rk i z  celu loidu są lekk ie  i tanie, n ie  w y d z ie ­
la ją  żadnych zw ią zków  szkod liw ych  d la o rgan iz­
mów, a w  prakyce akw arja lne j n ie  za rasta ją  tak 
łatw o różnem i m ikroorganizm am i, jak  rurki szk la­
ne. C e lu lo id  rozpuszcza się w  acetonie, stężonym 
kwasie octow ym  i acetacie am ylowym . P o  naśw iet­
leniu prom ieniam i słonecznemi, celu loid  sta je  się 
kruchy. R urk i ce lu lo idow e 1,5 m długości i  średni­
cy w ew nętrznej 2, 4, 6 , 8 , 11, 18 i 38 mm istn ie ją  
w  handlu. O bchodzenie się z  niem i jest bardzo ła t­
we. R u rk i cienkie, do 8  mm średnicy, można giąć 
w  gorącej w odzie , lub w  strumieniu pary  w odnej, 
tw orzące j rodza j dmuchawki. R urk i szersze p rzed  
zginaniem  napełnia się piaskiem, celem  uniknięcia 
zapadan ia ścianek, i  w ygina się we w rzącej o liw ie  
(tem peratura około  14Ó"). C ienk ie rurki, po ro z ­
m iękczeniu  ich w  jednym  z  rozpuszcza ln ików , da­
ją się w yg in ać  w  w ężow nice, p ierścien ie i t. p., na­
le ży  je  ty lko  um ocować w  odpow iedn ie j p ozyc ji 
podczas wysychania. P o łączen ia  rurek w  kszta łc ie  
T  robi się, zw ilża ją c  m iejsce złączen ia  acetonem, 
susząc p rzez 1 0  m inut i k le ją c  gęstym  roztw orem  
celu loidu  w  acetonie. P o  kw adransie pow tarza  się 
całą m anipu lację jeszcze  raz i  następnego dnia 
o trzym u je  się silne połączen ie. C e lu lo id  w  parze 
w odnej d a je  się dob rze  łączyć  ze  szkłem .

R urka z  celu loidu  n ie jest ca łkow ic ie  n iep rze­
puszczalna d la gazów , ma jednak pod tym  w zg lę ­
dem w yraźną p rzew agę  nad rurką gumową.

(K rogh  A . und E. Lange. Biochem. Zeitschr. 
T . 221, str. 489).

O C H R O N A

R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  O D N O S Z Ą C E  S IĘ  DO 
O C H R O N Y  F A U N Y  W  P O L S C E .

W  D zienniku U staw  z dnia 16 grudnia 1932 r 
(N r. 111) zosta ło  ogłoszonych  k ilk a  ro zp orządzeń  
M in is tra  R o ln ic tw a i R efo rm  R olnych , odnoszą­
cych  się do ochrony fauny polsk ie j (p oz. 924, 926. 
927).

N a  podstaw ie tych rozporządzeń , opartych  na 
rozporządzen iu  P rezyd en ta  R zeczyp osp o lite j z  dn. 
3 grudn ia 1927 r. (o  p raw ie  łow ieck iem ) zos ta ło  
zabron ione ca łkow ic ie  po low an ie  na łos ie  - byki. 
d rop ie  i d rop ie  - kam ionki (s trep e ty ), czas och ro ­
ny dla d z ik ów  określono od  1 marca do 30 k w ie t­
nia, d la  żb ik ów  -—  od 16 lu tego do 30 listopada, 
d la  kun leśnych (tum aków ) i norek  od  1 m arca 
do 30 listopada ; d la w iew ió rek  rozsze rzon o  czas 
ochrony o  jeden  m iesiąc, a m ianow icie  od  1 m ar­
ca do 30 lis topada (pop rzedn io  do 31 p a źd z ie rn i­
k a ). P ow yższe  rozporządzen ia  w esz ły  w  życ ie  na 
obszarze  ca łego  Państwa, z  w y ją tk iem  w o jew ó d z-

P R Z Y R O D Y .

tw a ś ląsk iego z dniem  ogłoszenia, t. j. 16 grudnia. 
R ozporząd zen ie  dotyczące ca łkow ite j ochrony łosi 
i d rop iów  obow iązu je  do 31 grudnia 1935 r., p o ­
zosta łe  do 1 lipca 1934 roku. K . M .

O C H R O N A  L A S Ó W .

W  D zienn iku U staw  z dnia 16 grudnia 1932 r. 
ukazało się rozporządzen ie P rezyden ta  R ze czyp o ­
spo lite j o ochronie lasów  nie stanowiących w łasn o­
ści Państwa, w  którem  zosta ły  uw zględn ione zm ia­
n y w prow adzone rozporządzen iam i z  roku 1928 
i 1932 do rozp. o ochronie lasów  z dn. 24 czerw ca 
1927 r.

D la  racjonalnej gospodark i lasow ej n a jw iększe  
znaczen ie posiada art. 5 n ak łada jący  obow iązek  
ponownego za les ien ia  wszystk ich  gruntów leśnych, 
pozbaw ionych  drzewostanu. Szczególną ochroną 
otoczona jest kosodrzew ina i zabronione jest za ­
równo je j w ypalan ie, jak  rów nież i pozbaw ianie
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je j ga łęzi, pędów , pączków  i igieł. W  przypadku ni, p rzeszkadzają  tworzeniu się dzik ich  potoków ,
grom adnego p o jaw ien ia  się szkod liw ych  ow adów  obrywaniu się skał i  spadkow i law in; b ) chronią
leśnych w łaśc ic ie l lasu winien natychm iast zaw ia- brzegi w ód  p rzed  obrywaniem  się, a źród ła  p rzez
dom ić odnośną w ładzę ; ma on również obow ią- zasypyw aniem ; c ) p rzeszkadza ją  powstawaniu lub
zek  stosowania na je j polecen ie środków  ochron- rozszerzaniu  się p iasków  lotnych, lub parow ów ;
nych, m ających na celu zapob ieżen ie szerzeniu się d) m ają specja lne znaczenie d la  obrony Państwa;
szkodn ików ; to  sam o d otyczy  i  pasorzytów  roślin- c) m ają znaczenie p rzyrodn iczo  - naukowe. W ła -
nych. dzę decydującą w  uznaniu pewnych obszarów  leś-

Lasam i ochronnem i mogą być uznane p rzez w ła- “ Y^h za  ochronne ze w zględu  na znaczenie p rzy -
ściwą w ład zę  te lasy i zarośla, które; a) zabez- rodm czo  - naukowe określi M in ister W . R. i  O. P .
p iecza ją  grunty p rzed  zm ywaniem  i w y ja ło w ie ­
niem, pow strzym u ją usuwanie s ię  ziem i lub kam ie- K . M .

K R Y T Y K A .

S i r  J a m e s  J e a n s ,  N iebo , z oryginału 

angielskiego p rze ło ży ł W . Kapuściński. Str. 194, 
rys. 3, tabl. 46, 2 m apki nieba. W ydaw n ictw a 

Mathesis Polska, W arszaw a 1933.

N iedaw no na tem miejscu w itałem  z uznaniem 

ukazanie się książk i popularno-naukowej polskich 
autorów . D ziś w ypada  m i pisać o przekładzie. 

Chciałbym , by  w ych od z iło  jak  najw ięcej książek 

naukowych w  Polsce. A le  książka J e  a n s  a jest 
tak poryw ająca, że  czyta jąc  ją  zapomina się
0 w szelk ich  teorjach  polityk i w ydaw n iczej, a już 

po przeczytan iu  z ja w ia  się argument, że przysw o­

jen ie  tak iego  d z ie ła  popu la ryzac ji może ty lko  
przyn ieść korzyść  naszemu piśmiennictwu, nie m ó­
w iąc nic o korzyściach  czyteln ika... N iew ątp liw ie  

w arto  zastanow ić się nad elementami, k tóre  skła­
dają  się na taką św ietną całość. „W szechśw iat 

jest pismem pośw ięconem  popu laryzac ji nauki; ja ­

ko jeden  z w spółp racow n ików  pisma zdaję sobie 

sprawę z tego, jak  trudne jest to zadanie. C zy  
nie b y łob y  dobrze zdobyć receptę autora „N ieba
1 nareszcie osiągnąć id ea ł popu laryzac ji: p rzed ­

staw ić ogó łow i zdobycze  nauki w  form ie budzącej 
entuzjazm , uczynić z nauki coś, co obok sztuki 

i... sportu zdo lne jest dzia łać  na masy. M oże  to 
m arzycielstwo, a le  mnie się w yda je , że osiągnięcie 

tego idea łu  uszlachetn iłoby ludzkość. W róćm y do 

J e a n s a.
Zapew ne w  recepcie  J e a  n s a są dwa in- 

gred jen ty , k tóre  niezawsze są dostępne. Jeden po­
lega na tem, że  jest on Anglik iem , zatem człon ­
kiem narodu, w  k tórym  istn ieje  w iekow a tradycja  

dobrej popu laryzac ji. D rugi —  to w ybór tematu. 

Astronom ja  bard zie j od innych nauk nadaje się 
do udostępnienia ogó łow i. M a terja ł, k tóry  opra­

cowuje, choć w ype łn ia jący  nie do uw ierzenia dale­

k ie przestw orza, jest nam  w  pewnym  sensie bardzo 

b liski; k a żd y  spogląda na niebo i niebem się 
cachwyca. F iz y k  lub b io log  musi znaczną część 
wysiłku  zużyć na przedstaw ien ie m aterjału, np. 

jak iegoś m ało znanego zjaw iska, przyrządu  lub 

isto ty  o żyw ione j. A stronom  odrazu wkracza in 

medias res.

J e a n s  m iał zatem  zadanie ułatwione. P r z y j­
rzym y się jak  je  rozw iązał. N ie  zapom inajm y, że 

„N ie b o "  to nie traktat, nie podręczn ik, to „ ro z ­
mowa z ludźm i" w  dokładnem  znaczeniu, gdyż 

jest opracow aniem  pogawędek, w ygłoszonych  przed 
m ikrofonem  rad jow ym . A  jednak jest to w yk ład  

zasad astrofizyk i. A u to r  nie rezygnu je z p rzed ­
staw ienia żadnego z doniosłych zagadnień, żadnej 

teo rji, choćby m iała op in ję najtrudn iejszej, ale 
czyn i to jakoś n iepostrzeżen ie. C zyte ln ik  myśli, 
że  p rzeczy ta ł ty lko  zb iór p ięknych pogadanek, 

a w cale  nie zauw ażył, że  zrozum iał zasadę rów ­

nowagi term odynam icznej w nętrza gw iazd , lub po­
znał p rzyczynę rozdym ającą nasz w szechśw iat na- 
kszta łt „bańki m yd lan e j" (porów nanie J e  a n s  a ). 

W  p ierw szej chw ili pam ięta ty lko  legendy, k tóre 
G recy  ilustrow ali na niebie kształtem  i nazwą 

konstelacyj, pam ięta reprodukcje starożytnych 
map niebios ozdobionych m ityczncm i postaciam i, 

a obok nich najbardzie j nowoczesne zd jęc ia  obra­
zów  planet, części fotosfery, m gław ic drogi m lecz­
nej, a nadewszystko m gław ic pozagalaktycznych , 

tej na jcudowniejszej zdobyczy  teleskopu. Jeżeli, 
jak  n iże j podpisany, p rzeczyta ł książkę jednym  

tchem, czyta ł d ługo w  noc —- m oże gw iaździstą  —  
zapewne po odłożen iu  książki przesuw ają  mu się 

te czarow ne obrazy  p rzed  oczym a w yobraźn i. D o ­
p iero po chw ili p rzychodzi okres porządkow ania 

zdobytych  w iadom ości. C zyż  m ógł nie zrozum ieć 

zasady w yznaczania od ległości K siężyca , Słońca, 

późn ie j gw iazd? A b y  przekonać się jak  daleko 
jest po łożon y jak iś przedm iot, musimy zobaczyć 

go z innego m iejsca. W  celu wyznaczen ia od leg ło ­

ści gw iazdy do tego „innego m ie jsca" przenosi nas 
Z iem ia w  swym  ruchu dokoła Słońca. T en  m i­
strzow ski sposób w y łożen ia  teo rji paralaksy 

gw iazd , to ty lko  drobna próbka talentu popu lary­

zacy jnego  J e a n s a .  N ie  m ogę oprzeć się p rzy ­
jem ności cy ta ty  dosłow nej z rozdzia łu  o „m ierze­

niu i  ważeniu gw ia zd ": „J ab łk o  New tona w yw ie ­

ra ło  przyciągan ie n ietylko na Ziem ię, lecz i na 
każdą gw iazdę na niebie i b ieg każdej gw iazdy 

u legł zakłóceniu p rzy  jego  spadku. Poruszając 

palcem , zakłócam y ruch wszystkich  gw ia zd " (str.
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73). T e  tak m iłe i proste zdan ia są p rzec ież  
transpozycją, odstraszającego swą „suchą" form ą 

tw ierdzen ia : „d w a  punkty m aterja lne p rzyc iąga ją  

s ię " i t. d.

J e a n s  jest n iezrów nany w  porów naniach, za ­
czerpn iętych  z codziennego życia . G w ia zd y  będące 

wzorcam i jasności (C e fe id y ) porów n yw a do latarń  
ulicznych, k tó re  u ła tw ia ją  w  nocy ocenę o d le g ło ­

ści, układ słoneczny loku je w  znanym każdem u 

u liczn ikow i londyńskiem u P ic a d illy  C ircus, gw iazd ę  

podw ó jn ą  O m ikron Ceti, z łożon ą z  o lb rzym a i b ia ­
łego  karła , p rzedstaw ia  nam jako spółkę słon ia 

i pchełk i. A  jednak pom im o tych  tryw ia lnych  p o ­

równań n ie zn iża lotu, rozsnuwa p rzed  oczym a c z y ­
teln ika d z ie je  układu słonecznego, pow stan ie planet, 

jako następstwo przesunięcia się w  pob liżu  S łońca 
innej gw iazd y— w prow adza  go w  n a jw iększe  dech 

tam ujące m isterjum— zagadkę pow staw ania m gław ic 

spiralnych. J e a n s  dow iód ł, że n iem al każda  w ie l­
ka praw da naukowa m oże być udostępniona; na­

le ży  ty lk o  p rzedstaw ić  „ je j  odb ic ie  w  duszy d z ie ­

cka " i  um ieć odrzucić  n ieistotne szczegó ły . J e że li 
dodam y do tego um iejętność posługiw an ia  się 
w  m aterja łach  naukowych  język iem  zw ycza jn ych  

ludzi, zam iast „te rm in o log ią ", poczucie humoru 
i  p ierw szorzędn y ta len t literack i, o trzym am y n ie­

k tó re  przyna jm n iej składn ik i re cep ty  J e a n s a.

P rzek ład  p. W . K a p u ś c i ń s k i e g o  jest za ­

razem  w ie rn y  i doskona ły pod  w zg lędem  język a  
i  stylu. Ruch liw ej firm ie  w ydaw n icze j „M athesis  

P o lsk a " n a leży  się szczere uznanie za p iękną pod 

każdym  w zględem  szatę książki.
L . W erłensłe in .

M i c h a ł  H  a 1 a u n t f r e n n e i r .  Ćw iczenia  
praktyczne  z f izy k i w szko le  ś red n ie j. M echan ika . 
A kustyka . Str. 180. W yd aw n ic tw o  K s ią żn icy  A tlas . 
L w ó w  ■—  W arszaw a . 1932.

K ierow n ik  ogn iska m etodycznego  nauczania f i ­
zy k i w  gim nazjum  V II I - e m  w e L w o w ie , o ra z  znany 
autor szeregu  pod ręczn ików  d ydaktyczn ych  do t. 
zw . ćw iczeń  z  fiz yk i, w ydaw anych  częściam i od 
roku 1930 (C zęść I. O ptyka. Część I I .  M agnetyzm . 
E lek tryczność. Część I I I .  C iep ło ) op racow a ł now ą 
książkę obejm u jącą ćw iczen ia  p rak tyczn e  z  m echa­
n ik i i  akustyki.

N a  treść obecnej książk i sk łada się: mechanika, 
akustyka i tablice w ażn ie jszych  sta łych  m echanicz­
nych i  akustycznych.

Ze w zg lęd u  na don iosłe w a lo ry  dydak tyczn o- 
w ych ow aw cze m echaniki już w ie lu  au torów  w  P o l ­
sce O drodzonej p o d ję ło  się zupełnego, lub czę ­
ściow ego  opracow an ia  te j d z ied z in y  f izyk i. T ak , że 
lis ta  pop rzed n ików  p. M . H a l a u n b r e n n e r a  
jest bard zo  poważna.

Obok pub likacji M . J e ż e w s k i e g o  (N a u cza ­
n ie  f iz y k i) i W . Z i l l i n g e r a  (Z b ió r ćw iczeń  i 
zadań z  f iz y k i Cz. I  i I I  d la  s zk o ły  średn iej i  p o ­
w szechn e j), gd zie  m echanika p ropedeu tyczna i e le ­
mentarna zna lazła  w yczerp u ją ce  om ów ien ie  pod 
w zg lędem  dydaktycznym , w ym ien ić  w ypada  ca ły  
szereg autorów , k tó rzy  pośw ięc ili uw agę temu za ­
gadnieniu. Są nimi: R . B i r k e n m e y e r ,  A .  D m o ­
c h o w s k i ,  G.  D o b o r z y ń s k i ,  R.  G ó r k a ,  L.  
I n f e l d ,  M,  J a l e w s k i ,  W .  J a n i k ,  E.  J a r -

m u l s k i ,  A .  K a r p o w i c z ,  Z.  K o w a l c z e w -  
s k a ,  W  ł. L e w i c k i ,  T.  Ł o p u s z a ń s k i ,  S i .  
M a U e c ,  J. M i h u ł o w i c z ,  !J. P a o z o w s k i ,  
W .  S t a s z e w s k i ,  J. S i a n o ż ę c k i ,  L.  S o w a ,  
Z. T  h u 11 i  e, A l .  W  u n d  h ei 1 e r. P race  te  po ­
m ieszczono w  „F iz y c e  i Chem ji w  S zk o le " (tom  I 
i I I ) ,  „C zasop iśm ie  P rzy rod n iczem ", „M u zeu m " 
o raz „P ra c y  R ęcznej w  S zk o le".

Pom im o tego autor opracow ał zagadn ien ia z m e­
chaniki i  akustyki z  n iesłabnącą inw encją  i  w ie l­
k im  objek tyw izm em . Z erw a ł on z  w ie lo le tn ią  tra ­
d yc ją  ciążącą na nauczaniu fizyk i, a s tw orzy ł kon ­
sekwentny zw arty  i  c iąg ły  b lok  zagadn ień  zgodn ie 
z  nowoczesnem i postu latam i dydaktyk i. Zupełn ie 
słusznie m oże on też sięgnąć po im ię p ion iera no­
w oczesnego u jęcia  zagadn ień  fizyk i w  nauczaniu.

N ie ty lk o  bow iem  tw o rzy  now e p rzy rząd y  p o ­
m ocnicze, n ie ty lk o  sw oiście i  orygina ln ie, a ogrom ­
nie ce low o  ro zw iązu je  zagadn ien ia fizyk i w  szkole 
średn iej w  duchu współczesnych postu latów  naucza­
n ia  tego  przedm iotu , a le  też tw o rzy  now e uporząd ­
kow anie, nowe następstwo tych zagadn ień  osiąga­
jąc  w  technice nauczania ogrom ne zespo len ie oraz 
o tw iera jąc  szerok ie  horyzon ty , co sp rzy ja  e fe k ­
tyw nej i  zorgan izow anej p racy w  szkole.

Jeden  jedyn y  zarzu t uczyniłbym  p od  adresem  
autora z  tego  tytułu, że  um ieścił „ćw ic zen ie " 5 i  6  

(m ierzen ie  ob ję tości b ry ł) n iezupełn ie konsekwent­
nie. N a le ża ło  je, zgodn ie  z następstwem , um ieścić 
p rzed  „ćw iczen iem " 28 (w yznaczen ie  gęstości b ez­
w zg lędn e j c ia ł).

G ram  n a leża łoby oznaczać lite rą  g, a n ie  p rzez 
g r  jak  to  czyn i autor. Term in : c ia ło  n ieforem ne łub 
n ieregu larne na leża łoby zastąpić term inem : ciało 
kształtu  n ieokreślonego  lub n ieokreśla lnego. Obok 
badania czu łości w agi pożądaneby b y ło  badanie je j 
rzetelności. D o 10 w arunków  popraw nego postępo­
wan ia p rzy  ważeniu  dodałbym  jeszcze to, by b e l­
ka w agi ustawiona b y ła  zawsze rów n o leg le  do c ia ­
ła  człow ieka , dokonyw u jącego ważenia.

T e  subtelne n iedociągn ięc ia  jednak żadną m ia­
rą n ie  m ogą naw et rzucić cien ia na świetną pracę.

A u to r  w y jaśn ia  szereg p o jęć  i  term inów  fiz y k a l­
nych, zw iązanych  z  opracow anem i tematam i.

T e  w szystk ie  za le ty  książk i zasłużonego autora 
p ozw a la ją  za lec ić  ją  n iety lko  nauczycielom  f izy k i 
w  szkołach  średnich, d la k tórych  zasadn iczo jest 
ona przeznaczona, lecz  też i nauczycie le  szkół p o ­
wszechnych m ogą z n iej czerpać n iety lko  w ia d o ­
m ości rzeczow e, lecz  te ż  w ie le  m ogą skorzystać z 
um iejętnego  u jm ow ania i  zespa lan ia  zagadn ień  d y ­
daktycznych.

E m il Jarm ulsk i.

Skarby  p rzy rod y  i  ich  ochrona  (str. 363, ryc. 117). 
W yd aw n ic tw o  zb iorow e pod redakc ją  W . S z a f ę -  
r a. N ak ładem  Państw ow ej R ad y  Ochrony P r z y ­
rody. W arszaw a . 1932.

U k aza ła  się w reszc ie  p ierw sza  encyk loped ja  
ochrony p rzyrod y , p rzeznaczona jak  w  tytu le  d z ie ­
ła  zaznaczono „d la  p rzyrodn ików , nauczycie li, leś­
n ików , ro ln ików , górn ików , m yśliw ych , rybaków , 
m łod z ieży  stud ju jącej i wszystk ich  m iłośn ików  p rzy ­
rody*'. D z ie ło  to zapełn ia  jednak  p rzedew szyst- 
k iem  pow ażną lukę, jak a  istn iała w  naszej lite ra ­
tu rze pedagogicznej. N ie  da się bow iem  zaprzeczyć, 
że nauczycie l szko ły  średniej czy  powszechnej, 
m imo n a jlepszych  n ieraz naw et chęci szerzen ia 
id e i ochrony p rzyrod y , b yw a ł bezradny wobec b ra­
ku w  tym  w zg lęd z ie  literatury, obszernej a łatw o 
dostępnej. L iczn e  w ydaw n ictw a Państw ow ej R ad y  
O chrony P rzy ro d y  są już dziś a lbo częściow o w y ­
czerpane, albo —  za d rog ie  (por. ceny numerów 
„O ch ron y  P r z y r o d y " ) .  „S ka rb y  P r z y r o d y "  k ładą 
kres tem u niedostatkow i.
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N a  treść składa się X V I  ro zd z ia łów  p ióra  n a j­
w yb itn ie jszych  uczonych i  ochran iarzy doby obec­
nej w  Polsce, ośw ietla jących  w ielostronn ie zagad ­
n ien ie ochrony p rzyrody.

I. J a n  G  w  a 1 b e r t-P  a w 1 i k o w  s k i. O g ó l­
n y  rzu t oka na is to tę  och rony  p rzyrod y , je j  zna­
czen ie, zadania i sposoby rea liza cji.

Przedm iotem  rozw ażań  są; źród ła  i  m otyw y 
ochrony p rzyrod y ; p rzedm ioty ochrony; n iebezp ie­
czeństwa zagraża jące  p rzyrod zie  ze  strony c z ło ­
w ieka, jak  i z  samych warunków przyrodn iczych; 
zakres ochrony (zupełnej lub częśc iow ej, ogólnej 
lub specja lnej, powszechnej lub loka lnej, stałej lub 
c zasow e j); p rzeprow adzen ie  ochrony prawne i tech­
niczne; ro la  państwa i czynn ików  społecznych; 
p ropaganda; m iędzynarodow a ochrona p rzyrody; 
stosunek ochrony p rzy rod y  do „ochrony sw o j­
szczyzn y ", do tow arzystw  „m iłośn ików 1' miast, do 
tow arzystw  „up iększan ia " m iast i okolic; znacze­
n ie  ochrony p rzyrod y .

II .  W . S z a f e r :  Z  d z ie jów  ochrony  przyrody.
M o tyw y  ochrony p rzy rod y  są rozliczne: r e l ig i j­

ne (n a jsta rsze), gospodarcze, estetyczne, pam iątko­
w e  i  naukowe. A u to r  przedstaw ia działalność p io ­
n ierów  tego ruchu: C o n v e n t r a ,  R a c i b o r -
(sk iiieg1®, W i l k o s z a ,  P  ajwi l i  k io w  s k i  e g io  
i  innych, jako też tow arzystw  i  instytucyj społecz­
nych  i  naukowych w  Polsce, głów nie z  czasów 
przedw ojennych  (pow ojenne om ówione są w  rozdz. 
X I I ,  X I I I ,  X IV ) .  P o d a je  w reszc ie  zarys h istorycz­
n y  ochrony p rzy rod y  zagranicą.

I I I .  J. S m o l e ń s k i :  O chrona  kra jobrazu.
K ra job ra z  natura lny z  jego  stepami, puszczami.

bagnam i pod  w p ływ em  cyw ilizacy jn e j działalności 
zam ienia się w  „k u ltu ra ln y", pozbaw iony w sze l­
k ich  charakterystyczn ie j szych cech. N ie  mogąc po­
w strzym ać tego  zjaw iska , n a leży  przynajm niej z a ­
chować pewne resztk i naturalnego krajobrazu  w  
postaci rezerw a tów  zupełnych lub półrezerw atów . 
n a leży  m iarkow ać dążności eksploatatorskie, regu­
low ać ruch tu rystyczny, zapob iegać szpeceniu go 
pom nikam i, n ieodpow iedn iem i budynkam i i t. p. 
jednem  słowem  chronić i zachowywać, o ile  m oż­
ności je go  sw o jsk i charakter.

IV . H. J a s i e ń s k i :  Stosunek techn ik i do 
o ch ron y  p rzy rod y .

B ardzo  c iekaw y, a w  naszej litera turze och ro­
n iarsk iej rzadko  dotychczas poruszany temat.

N ow oczesna technika odd a je  ludzkości n iew ąt­
p liw ie  nader cenne usługi, u ła tw ia jąc  i up rzy jem ­
n ia jąc życie. W  zapędzie  zdobyw czym  id z ie  je d ­
nak zw yk le  zada leko, n iszcząc zarówno p ierw otny 
k ra jobraz, jak  i poszczególne cenne zabytk i i pom ­
n ik i p rzy rod y  i rodzim ego budownictwa. Cała 
trudność le ży  w  tem, aby postęp techniczny op ie ­
ra ł się na zasadach gospodarki, a n ie n iszczyc ie l­
skiej eksp loatacji.

A u to r  zastanaw ia się naprzód  nad pojęciem  
„parku  n arodow ego", następnie poda je  spis obec­
n ie istn iejących  parków  na św iecie. Co do typów  
parków , to jes t ich k ilka  w  za leżności od  stopnia 
w  jak im  gospodarka człow ieka  jest w  nich dopu­
szczona. P a rk i m ają znaczen ie przedewszystkiem  
d la  nauki jako w arszta ty  p racy naukowej, dalej 
d la  w ychow yw an ia  i kształcen ia m łodzieży, d la 
sztuki i tu rystyk i. R o zd z ia ł zam yka nader in tere­
sująca tabelka cy fr  ilustru jących ekonom iczną 
stronę parków .

VI .  A.  W o d z i c z k o :  O chrona  roślin .
Chronić n a leży  p rzedew szystk iem  okazy  drzew  

odzn acza jące  s ię  w yb itn ie  sędziw ym  w iekiem . A u ­

tor cy tu je  szereg p rzyk ład ów  takich m atuzalem o- 
w ych  d rzew  zagranicą i  u nas. Następn ie p od lega ­
ją  ochronie gatunki roślin  będące zabytkam i (re ­
lik tam i) innych k lim atów  naszej ziem i, w reszcie 
roś liny  szczególn ie  p iękne lub ze  w zg lęd ó w  le cz­
n iczych  cenne. N a le ży  też zw rócić  w iększą n iż d o ­
tychczas uwagę na rośliny niższe, zarodn ikow e. 
T ym  wszystk im  gatunkom i ich zespołom  grożą 
rozliczn e  n iebezpieczeństwa ze strony człow ieka- 
gospodarza, zb ieracza , turysty. Sposoby ochrony 
roślin  to; propaganda i  ustawodawstwo; oba mu 
szą iść z  sobą w  parze, aby b y ły  skuteczne.

V IIa .  J. G r o c h m a l i c k i :  O chrona zw ierząt 
niższych.

M otyw y  ochrony zw ierzą t w ogó le  są te  same, 
jak ie  poruszono p rzy  om awianiu ochrony roślin. 
I  tu m am y ted y  gatunki zabytkow e i rzadkie, ja k o ­
też ca łe  zespoły zw ierzą t, godne ochrony.

V IIb . T . J a c z e w s k i :  O chrona  owadów.
O w ady rzadko  cieszą się ochroną ze  strony 

człow ieka. N a og ó ł odnosi się do nich człow iek  
w rogo, jak  do szkodn ików , albo n iszczy je  d la  z y ­
sku lub celów  kolekcjonersk ich . Ochrona ow adów  
i ich zespołów  pow inna polegać na ukróceniu manji 
zb ierania, jako też na celowem  pozostaw ien iu  św ia­
tu owadziem u choćby m ałych oaz, p rzez cz łow ieka  
n ie niszczonych. S pec ja ln ie  pow inna być propago­
wana ochrona ow adów  pożytecznych, g łów n ie  zn o ­
wu p rzez zachowanie naturalnych ich sied lisk.

V IIc .  W . R o s z k o w s k i :  O chrona  płazów
i gadów.

P ła z y  i  gady są w  szczegó ln ie  n iepom yślnem  
położeniu, pon iew aż tęp i się je  p rócz innych m oty­
w ów  (kulinarnych, zyskowych , zb ieraczych ) także 
p rzez n ieuzasadniony w stręt jak i do nich w iększość 
ludzi odczuwa. Tym czasem  za ochroną ich p rze ­
m aw ia ją  liczne w zg lędy , jak  ekonom iczny, este­
tyczny i naukowy. P o  w y liczen iu  i  om ówieniu p ła ­
zów  i gadów  polskich, om aw ia autor granice ich 
występowania na ziem iach P o lsk i i sposoby ich 
ochrony, g łów n ie  w  rezerwatach.

V IId . M. S i e d l e c k i :  O chrona ryb.
Zm niejszanie się ilości ryb  wskutek nadm ier­

nego ich połowu zm usiło cz łow iek a  w  jego  w łas ­
nym interesie do pod jęcia  ich ochrony, k tóra ina­
czej się przedstaw ia w  rzekach, jeziorach  i na m o­
rzu, (ochrona tarlisk, żerow isk, zakaz połow u  w  
czasie rozrodu, ochrona ryb  w ędrownych, ogran i­
czen ie sposobów połow u i handlu i t. d .), a inaczej 
w  hodow li (zachowanie czyste j rasy ). R ów n oleg le  
z ochroną id z ie  w  parze sztuczne za ryb ian ie  rzek  
i jez io r, a naw et m órz, ochrona p rzed  chorobami, 
szkodnikam i i zan ieczyszczen iam i w ód  p rzez fab ry­
ki. P ró c z  ochrony ryb  ważnych  ze  w zg lęd ów  prak ­
tycznych zaczyna stosować się ochronę szeregu 
gatunków rzadkich  i cennych ze  w zg lęd ó w  nau­
kowych.

V IIe .  J. S o k o ł o w s k i :  O chrona  ptaków .
P tak i od g ryw a ją  n iesłychanie doniosłą ro lę  w  

gospodarstw ie leśnem i rolnem , jako  tęp ic ie le  
szkod liw ych  ow adów . Tym czasem  ilość p taków  
u lega w  w ie lu  okolicach  gwałtownem u zm niejsza­
niu, a  to wskutek g łów n ie  łapczyw ości lub lekko­
m yślności człow ieka. Ochrona p taków  polega na 
zaw ieszaniu sztucznych gniazd, sadzeniu odpow ied ­
nich k rzew ów  i zaga jn ików , i podkarm ianiu w  
zim ie.

V I I f .  E. L . N i e z a b i t o w s k i :  O chrona z w if  
rzą t ssących w Po lsce .
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Ssaki na całej k u li ziem skiej u lega ją  n iszczy ­
c ielsk ie j d z ia ła ln ośc i chciwego zysku  człow ieka . 
W ie le  gatunków zn ikn ęło  ju ż zupełnie, w ie le  jest 
na wym arciu. Au to r d a je  p rzeg ląd  n a jw ażn ie jszych  
ochrony godnych ssaków  polskich.

V I I I .  J. D o m a n i e w s k i :  O ch ron a  p rz y ro ­
dy a łow iectw o.

R ac jon a ln ie  upraw iane łow iec tw o  p rzyczyn ia  
się do zachow an ia zw ierzostanu  w e w łaśc iw ych  i lo ­
ściach i  w zajem nych  stosunkach. N a le ży  jednak  
poddać gruntownej r e w iz ji  dotychczasow e nasze 
p o jęc ia  o „szk od n ikach ", w śród  których , jak  w y ­
k aza ły  badania, w ie le  gatunków  n ie zasługu je na 
tę  nazwę.

IX . S. S o k o ł o w s k i :  O ch ron a  p rzy ro d y  a le ś ­
n ictw o.

Sprzeczność in teresów , jaka ma zachodzić  m ię ­
d zy  in teresam i idea lnem i ochrony p rzyrod y , a u ty- 
litarnem i jest ty lko  pozorna. N a jlep szym  tego  p r z y ­
k ładem  je s t w łaśnie leśn ictwo. W ie le  k lęsk  jak ie  
spada ją  na lasy spow odow ane zo s ta ło  w łaśn ie 
n ieprzestrzegan iem  zasad  głoszonych  p rzez o ch ro ­
nę p rzyrod y , z k tórych  n a jw ażn ie jszą  jest zach o­
wan ie b iocenozy leśnej. Badanie je j m oże d ok o ­
nywać się ty lk o  w  leśnych parkach natury i re ze r ­
watach.

X. S. K r e u t z :  O chrona  p rz y ro d y  n ieoży w io ­
nej.

S zereg  parków  natury, reze rw a tów  i pom ni­
k ów  p rzy rod y  zaw ie ra  w ie lk ie  skarby p rzy rod y  
n ieożyw ion ej, cenne ze  w zg lędu  na swą jakość lub 
form ę (e ro z ja , s ta lak tyty , g ła zy  narzutow e, m eteo­
ry ty ).

X I. J. G. P  a w l i k o w s k i :  Praw odaw stw o  
ochronne.

Pom yślność akc ji och rony p rzy rod y  za le ż y  w 
p ierw szym  rzęd z ie  od  ustaw odaw stw a ochronnego. 
P raw o  ochrony p rzy rod y  p od z ie lić  m ożna na p ra ­
w o  dotyczące  ochrony gatunkowej pow szechn ie ob o ­
w ią zu jące j, na praw o ochrony in dyw id u a ln e j, d o ty ­
czącej pew nych ty lk o  ściśle określonych  p rzedm io ­
tów  i na praw o rezerw atow e, do tyczące  pew nych  
szczegó ln ie  cennych oko lic . A u to r  d a je  następnie 
p rzeg ląd  źród e ł p raw a ochrony p rzy rod y  w  Polsce.

X I I .  W . K u l c z y ń s k a :  O rga n iza c ja  och ron y  
p rzy rod y  w Po lsce .

P odan o  zarys h istoryczny ochrony p rzy ro d y  po 
w o jn ie  św ia tow ej i  je j obecną organ izac ję , o raz w y ­
n iki prac.

X I I I .  W . G o e t e l :  P a rk i narodow e w P o ls ce .
A u to r op isu je barw nie w szystk ie  już is tn ie ją ­

ce bądź b lisk ie  rea liza c ji park i narodowe, zw raca ­
jąc  uw agę na ich  w artości k ra job razow e, oraz na 
prace nad ich ochroną.

X IV , W . S z a f e r :  Rezerw aty  w Po lsce .
R ezerw a ty  m ożem y d zie lić  w ed ług m otyw ów

ich tw orzen ia  bądź w ed łu g ich  charakteru p rzy ­
rodn iczego, bądź w ed łu g ich w łaścicie la . P o  ra z 
p ierw szy  w  naszej litera tu rze  ochron iarsk iej spo­
tykam y tu dok ładny op is wszystk ich  istn iejących  
i p ro jek tow anych  rezerw a tów  u łożony w o jew ó d zt­
w am i i  pow iatam i,

X V , A , W  o  d z i c z k o :  O chrona  p rzy rod y  w  
szkole .

Jednym  z  g łów nych  ce lów  polsk iej s zk o ły  p o ­
w inno być kszta łcen ie  n a leżytego  stosunku m ło ­
d z ie ży  do p rzyrod y , M ło d z ie ż  pow inna umieć obco­
w ać z  przyrodą , szukać w  n iej pokrzep ien ia  cia ła  
i duszy, znać ją, kochać i chronić. W  tym  celu  na­
le ży  do program ów  szkolnych w prow adzić  naukę 
ochrony p rzyrod y , podobnie jak  to  ju ż uczyniono 
w  N iem czech  i  S zw a jca rji. W  Polsce, akc ja  na tem  
polu  jest już na najlepsze j d rodze do pom yślnego 
wyniku. Już obecnie zagadn ien ia ochrony p rzy ro ­
d y  są om aw iane zarów no na katedrach szkół w y ż ­
szych, jak  i  w  szkołach  średnich i powszechnych, 
p rzy  poszczególnych  przedm iotach. P ropagow ana 
jest też żyw o  akcja  ochrony ptaków , hodow li roś­
lin , sadzenia d rzew ek  i  w ydaw an ia  popularnych 
broszur.

X V I, W . K u l c z y ń s k a  i W.  S z a f e r ;  L i ­
te ra tu ra  oraz w skazów ki b ib liog ra ficzn e .

R o zd z ia ł ma na celu udzie len ie w skazów ek  b i­
b liog ra ficzn ych  d la  osób pragnących zorjen tow ać  
się bądźto  w  na jw ażn ie jszych  zagadn ien iach  o gó l­
nych ochrony p rzyrod y , bądź też w  je j zagadn ie­
niach szczegółow ych . M a te r ja ł b ib ljogra fic zn y  upo­
rządkow an y jest w ed łu g treści poszczególnych  ro z ­
d zia łów  książki, co bardzo podnosi jego  p r z e jr z y ­
stość.

K s ią żk a  w ydana na p ięknym  pap ierze  jest ilu ­
strowana bogato p ierw szorzędnem i fo togra fjam i, 
rysunkami, w ykresam i i mapkami, k tóre  za rów no 
podnoszą rzeczow ą je j wartość, jakoteż stanowią 
w ie lk ą  je j ozdobę.

Pos iada , jak  to  ju ż na w stęp ie zaznaczy liśm y, 
w artość  p rzedew szystk iem  d la nauczycielstwa, a le  
n iem niej i  d la  k rajoznaw stw a, a n aw et d la  różnych  
urzędów , d zięk i w iadom ościom  o  zabytkach  p rzy ­
ro d y  w  całym  kraju . M in isterstw u W yzn ań  R e l i ­
g ijnych  i  O św iecen ia Publicznego, K as ie  im. M ia ­
n ow sk iego  i  autorom, n a leży  się ze  strony spo łe­
czeństw a za w ydan ie  tego  d zie ła  g łęboka w d z ię c z ­
ność.

M . Sokołow ski.

V

R edak tor odp ow iedz ia ln y  Jan D em bow ski W yd aw ca  P o lsk ie  T -w o  P rzy rod n ik ów  im. K o p e rn ik a .



A C T A  B I O L O G I A E  E X P E R I M E N T A L I S
t. VI, 1931.

B. A . Sym (W arsza w a ): Badania nad syn te tyczn em  dzia łan iem  l ip a z y  
w uk ładzie : kw as o le in o w y , g lic e ryn a , w oda i  l ip a z a  w  stanie rozpuszczo­
nym . —  H. K o w a r z y k  (K rak ów ): P rom ien iow an ie  m itogen e tyczn e  a w p ły w  
c ia ł  lo tn ych  ze  zm iażd żon ych  tkanek ceb u li na z ja w isk a  kolo ida lne. —
A . R o w iń s k a  (W a rs za w a ): Badania nad zach ow an iem  s ię  kwasu m oczo ­
w ego  w e k rw i. —  T. M a n n  ( L w ó w ): O dom niem anym  u d zia le  azotu  am i­
d ow ego  b ia łek  k rw i i m ięśn i w  p rzem ian ach  chem iczn ych  m ięśn ia  p ra cu ­
jącego . —  H. P . K r y ń s k a  i W . R . W i t a n o w s k i  (K rak ów ): O p rzep u szcza l­
ności m ięśn ia  w zg lędem  jo n ów  sodu i p o ta s u .— J. D e m b o w s k i  (W arszaw a ):
D a ls ze  stud ja  nad geo trop izm em  Param aeciu m . —  W . G e d r o y g  i S t . J. 
P r z y ł ę c k i  (W a rs za w a ): W p ty w  so li na s tężen ie  jo n ó w  w od orow ych  w ro z ­
tw orach  am fo litów . —  K. I w a s z k ie w ic z  and J. N e y m a n  (W a rsaw ): Coun- 
tin g  V iru len t B a c te r ia  and P a r t ic le s  o f  Virus. —  S. F r a j b e r g e r ó w n a  
(W a rs za w a ): S truktura i reak cje  en zym atyczn e . C zęść X. W p ływ  lepkośc i 
i stanu a g reg a c ji fa z y  rozd robn ionej. - A .  W o l a ń s k i  (W iln o ):  S tu d ja  nad 
rea k c ją  M an o jłow a  i n iek tó rem i innem i reak cjam i k o lo ry m etryc zn em i na 
p łeć  u ludzi, zw ie rzą t i roślin . —  M. Z. G r y n b e r g  (W a rsza w a ): K in e tyka  
d z ia łan ia  u r ika zy . —  M. W ie r z u c h o w s k i  (W a rs za w a ): P rz e tw a rza n ie  cu­
krów , w prow adzonych  dożyln ie  ze s ta łą  prędkością. VI. W p ty w  horm onów ,

• g łodu  i c zyn n ik ó w  pokarm ow ych  na p rzysw a jan ie  g a la k to z y  i g lik o zy .
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F O L I A  M O R P H O L O G I C A
Organ Polskiego Towarzystwa Anatomiczno-Zoologicznego.

Tom IV, zesz. 1— 2, 1932.

S. B i l e w i c z :  Badania nad rozw ojem  potworności podwójnych. (Etu- 
des sur le  developpem ent des monstres doubles). —  T. R o g a l s k i :  M yelo- 
schisis —  Hernia spinalis. —  E. L o t h :  O  otworach w  wyrostkach poprzecz­
nych kręgów  szyjow ych  w ielorybowatych. (Sur les trous transversaires des ver- 
tebres thoracales chez les Cetacćes). — P . S ł o n i m s k i  i Z.  Ł a p i ń s k i :
N o w a  technika histochem icznego ujawniania hem oglooiny. (A  new techniąue 
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c z  a ń s k i: Now a odmiana wzgórka Darwina u ludzi, uzupełniająca klasyfikację 
S c h w a lb e g o .  (Sur une nouveile formę suplementaire du tubercule de Darwin 
completant la classification de S c h w  a 1 b e). —  H. R e i s s .  Przyczynek  do hi- 
stogenezy gruczołów  łojow ych  u płoddów  luzkich. (B eitrag zur H istogenese der 
Talgdriisen bei menschlichem Foetus). —  P. S ł o n i m s k i :  A l b e r t  B r a ­
c h  e t  (wspom n. pośm.). —  M i s c e l l a n e a :  W rażenia z  Zakładów anato­
m icznych Finlandji, Ł o tw y  i Estonji (E. L o t h ) ,  U roczystość ku czci A l b e r t a  
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